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Setki drzew wyrwanych z korzeniami
tMNkzas straszliwego huragany nad ■orskim powiatem

WEJHEROWO. Około go
dziny 13-tej rozszalał się nad 
wybrzeżem i powiatem mor
skim huraganowy wiatr. Siła 
w iatru  dochodziła do 11 sto-pni 
wcdłvg skali Beauforta.

Setki drzew zostało w yrw a
nych z korzeniami, bądź poła- 
manvch. Wichura i łamiące się 
drzewa poprzeryw ały linie 
telefoniczne. W wielu mieisco 
woś ci a eh szosy zostały zatara
sowane leżącymi w poprzek 
pniami.

Wicher pozrywał poszycia 
z dachów, przewracał załado
wane wozv, w Lisewie zaś

zwalił szopę fabryczną przy 
cegielni.

Na morzu rozszalał się 
sztorm, który poczynił bardzo 
wielkie szkody. Prawie wszy

stkie sieci zostały porwane. 
Straty, poniesione przez ryba
ków, są bardzo znaczne.

O godz. lS-ej wiatr począł 
słabnąć.

WIELKA WIEŚ. Na Bałtyku! Masy wód są wpychane w 
rozpętała się silna burza, któ- głąb otwartego Bałtyku w ni- 
ra od rana szaleje w północno-! czvm nie naruszając całości 
wschodniej części morza. Na polskiego wybrzeża. Nawiga* 
wvbrzeżu odczuwa się sztorm.leja ustała.

Nocny atak samolotów
K i i f k & t i z i e s i ą ś  o s ó l i  p o n i o s ł o

WALENCJA.
vasa donosi, że w 
nanego w nocy ataku samolo-

Agencja H a-itów  powstańczych na waleń- 
r czasie doko- cję jedna z bomb spadła na

Dziś rozpoczynamy druk wspaniałej
powieści

„MUSISZ MNIE KOIHflt11
Na terenach dosknlelsrch itMMdra

KfELCE. Wczoraj około godz. czorem wy.jochał do Kielc, gdzie od-
IC30 do Pińczowa przybył samocho
dem minister rolnictwa i reform rol
nych Poniatowski.

P. minister po krótkiej konferen
cji ze starostą powiatowym pińczow 
skim, poświęconej akcji pomocy lud
ności dotkniętej klęską powodzi i gra 
dobicia, wyjechał do Działoszyc.

W Działoszycach zwiedził p. mini
ster część miasta, zniszczoną przez 
powódź i grunta orne, przylegające 
do miasta, następnie późnym wie-

był dłuższą, konferencję z wojewodą 
dr. Dziadoszem i dyr, izby rolniczej 
inż. Śląskim, któremu wojewoda kie
lecki uprzednio powićrzył kierownic
two akcji pomocy ofiarom powodzi 
i gradobicia.
P. minister, po wysłuchaniu sprawo 
rdania z akcji, wszystkie dotychezn 
sowe poczynania w związku z pomo
cą zatwierdził, udzielając inż. ś lą 
skiemu szereg wytycznych w prowa
dzeniu dalszej akęji pomocy.

S«f€f w  w i ę z i e n i u
KIELCE. Kielecki Sąd Okręgowy 

aa sesji wyjazdowej na świętym  
Krzyżu rozpatrywał sprawę Tadeu
sza Jaworskiego, oskarżonego o usi 
łowanie dokonania zamachu morder 
czego na życic naczelnika więzien a 
na św . Krzyżu Mieczysława Butwi- 
łowicza dn. 8 marca br. oraz Jakn- 
ha Borysowa, oskarżonego o nakła
nianie do zbrodni i udzielanie po
mocy .

N iezw ykle rzadki ten w yjazd są

du tłumaczy się względami bezpie
czeństwa, gdyż tak oskarżeni, jak i 
świadkowie są w więzieniu, skazani 
na dożywocie. Jaworski odsiaduje 
karę dożywotniego więzienia za za
bójstwo 18-letniej dziewczyny, a Bo 
rysów za zamordowanie 7 osób.

Po przeprowadzeniu przewodu są 
dowego sąd skaza! Jaworskiego po
wtórnie na dożywotnie więzienie, 
Borysowa dla brakn dowodów winy 
uniewinnił.

pokład angielskiego statku 
„Cadiń“, stojącego na kotwicy 
w porcie. 7 członków załogi 
zostało zabitych, a S rannych, 
z czego 3 ciężko.

Statek poszedł na dilo. 
szczyty jego masztów wynu- 
tza ją  się spośród fal. Druga 
bomba uszkodziła angielski 
siatek „Pinzon44.

Ofiar w ludziach nic było. 
WALENCJA. Agencja Reu

tera donosi, że lotnictwo pow
stańcie przeprowadziło ubie
głej nocy atak samolotów na 
walencję. 8 eskadr, składają
cych się każda z 7 samolotów, 
zrzuciło, korzystając ze świa
tła księżyca, około 40 ciężkich 
bomb. Szereg budynków zo
stało doszczętnie zburzonych.

Kilkadziesiąt osób poniosło 
śmierć, a kilkuset jest ran
nych.

By! to bezsprzecznie naj
gwałtowniejszy z ataków 
przeprowadzonych dotychczas 
orzćz lotnictwo powstańcze na 
Walencje. Eskadry samolotów 
przybyły, jak się zdaje, z Pal
my na Majorce.

MOTRIL. Agencja lTavasa 
donosi, że wojska rządowTe za
atakowały wczoraj rano pozy
cje powstańcze w Sierra Ne* 
vada na odcinku Treve!ez 
Atak został odparty, przy 
czym oddziały rządowe ponio 
sły wielkie straty.

Naoczni świadkowie ataku 
stw ierdza ją, że brało w nim 
udział po stronie rządowej 
około 5.000 żołnierzy.

LEON. Agencja Havasa do

nosi. że wojska rządowe za- 
atakowałv wczoraj o świcie 
pozycje powstańcze w okoli
cach Silwa Mayor. Atakujący 
dostali sic pod oeień flankowy 
i poniósłszy wielkie straty  cof
nęli się w nieładzie do punk- 
f<>w w v  rściow *vch .

Polska eskadra 
lotnicza w [Bukareszcie

BUKARESZT. O godz 17.10 w ylą
dował na lotnisku cywilnym Ban£« 
nsa eskadra lotnicza młodzieży poi- 
skiej, złożona z 5 samolotów7 R\VD 
i jednego szybower. Na czele eska
dry, która wystartowała z Warsza
wy wczoraj rano. stoją prezes P. A, 
Z Z. N. Lica Przeździecki i wicepre
zes aeroklubu warszawskiego inż 
Wodzianski. Lot na całej trasie d« 
Bukarcsztn odbył się w doskona
łych warunkach.

n j4T.>wwąg r z ą  e# w
jL&staH/ i f ź  B M Ś i s n n w w n s j

LONDYN. Przekazanie władzv 
i odpowiedzialności za losy W. Bry 
tani i przez Stańleya Bnldwina Ne- 
villowi Chamberlainowi odbyło się 
wśród szeregu wJzyt o charakterze 
poufnym. Tytuł Earla nadał król 
Bnldwinowi na wniosek Chamber
laina, jest to oczywiście i>rosta for

Pana! spotkania z francuskimi mężami stanu
PARYŻ. Min. Schacht, przy* 

tyły do Paryża na otwarcie pa 
gitami niemieckiego, rozwija 
żywioną działalność polifycz- 
ią. Po spotkaniach z min. skar
bu Yiucent Auriolem, z któ* 
ym odbyt niemal dwugodzin- 
ią rozmowę, minister gospo- 
larki Rzeszy spotkał się po* 
ownie z premierem Błumem.
Na śniadaniu, wydanym 

rzez komitet „France-Alle* 
iagne“, min. Schacht wygłosił 
rzemówienie czysto politycz* 
ie. w którym podkreślił, że 
^lem jego podróży było nie 
yle otwarcie pawilonu, ile 
irzeprowadzenie rozmów bez 
fOŚreduich z czołowymi osobi 
tościami francuskimi.

Następnie w uroczyslej lor- 
ttic min- Schacht oświadczył.

że prasa francuska zarzuca po
lityce niemieckiej, iż występu
je bezustannie z żądaniami.

„Na to chciałbym sprećyzo 
wać — oświadczył p. Schacht 
— co Niemcy ze swej strony 
ofiarowują i już zaofiarowały. 
Niemcy ofiarowują pokój, to 
znaczy gw arancję pokoju w 
Europie. Niemcy ofiarowują 
powrót swój do Ligi Narodów, 
która byłaby nie tyle trybuna 
łem karnym, ale radą porozu
miewawczą, gdzie narody raó 
głyby dyskutować o swych za 
gadnieniach. Niemcy ofiarowa 
ty wreszcie porozumienie co 
do rozmiaró-w zbrojeń, ponie
waż cierpimy na skutek nad
miernych kosztów zbrojenio
wych we wszystkich krajach. 
Żądamy ze swej s trony  umażli

wienia nam działalności kolo
nialne j “.

W ystępując przeciwko za
rzutom, iż „uprawia pewnego 
rodzaju wymuszenie, ponie
waż stara się wymusić pokój'*, 
min. Schacht odpowiedział, że 
..uważa za rzecz słuszną for 
sowanie realizacji pokoju, po
nieważ należy bezwzględnie 
zapobiec katastrofie takiej, ja- 
.a isę zdarzyła 20 lat temu.

Istotnie — oświadczył p. 
Schacht — dokonuję wymu
szenia w stosunku do złej wo-
i r .

Wreszcie minister podkre
ślił, że „mówi nie tv!ko z oso
bistego punktu widzenia, lecz 
w imieniu narodu, który p ra
gnie pokoju i porozumienia z 
wszystkimi narodami europej-

malność, mająca jednak znaczenie 
jako pierwszy akt działalności no
wego premiera.

Nie ulega również wątpliwości, że 
nadanie wielkiego krzyża orderu 
Imperium pani Baldwin nastąpiło vó 
wnież za wstawiennictwem Cham
berlaina, który w pełni oceniał jej 
zasługi w organizowaniu oficjal
nych przyjęć na Down i lig Street o- 
rSz ’ ifi est ru dźon ą dSitrłalTraść na pu
lu.dobroczynności.

N o w y  premier przeprowadzi się 
na Downing Street w ciągu we 
ek-endu, wraz ze swym isobistym  
archiwum, w tym samym mniej wię 
cej czasie Baldwin wyjedzie do AU  
les Bains, gdzie przeprowadzi kn- 
rację.

Skład nowego brytyjskiego gabi
netu jest następujący: premier — 
N eville Chamberlain, kanclerz pie 
c/ęci — John Simon, ministrowie: 
spraw wewnętrznych — Samuel Ifo- 
are, zagranicznych — Eden, domi
niów — Malcolm Macdonald, kolo
nii — Orsby Gore, Indyj — lord 
Zetland, handlu — Olivcr Stanley,

pierwszy lord admiralicji — D ufl 
Cooper, ministrowie: wojny — Ilo- 
re Belisha, lotnictwa — Swinton, o- 
brony — Inskip, lord przewodniczą 
cy rady — lord Halifax, lord kanc
lerz — lorci Hailsntan. lord pieczęci 
prywatnej — lord Deiawarr, mini
ster Szkocji Elliot, minister hygicny
— Kingsle Wood, m inister. oświaty
— lord Stanhopc, minister rolnict
wa" Mfcrrison, p faty  Ertte-śt
Brown, kolei — Biirgin.

Tajemnicze zaginięcie 
aresztowanego posła

GDAŃSK. Aresztowany w środę, 
dn. 26 bm. przez policję polityczną 
peseł socjalistyczny Wichman zngi- 
nąl bez śladn. Policja twierdzi, że 
uazajntrz po przesłuchaniu zwclm- 
ła go z aresztu.

Rodzina nie mcgąc nigdzie go /na 
leźć zgłosiła fakt zaginięcia pnsłe 
Wichman u donośnych władz sena
ckich •

(hmelewski i Palus pokonan
na meczu Europa

CHICAGO. — W bokserskim me
czu między kontynentalnym Europa 
— Ameryka Chmielewski przegrał /. 
Murzynem amerykańskim Al Ward- 
I o We m na punkty. Znaczna czę-a- 
publiczności wyrażała niezadowole
nie z orzeczenia, sędziów.

W pierwszej rundzie Chmielewski 
znalazł się na deskach, lecz nie zo
stał wyliczony. W drugiej rundzie

A m eryka 8 : 8
posłał na deski Wardlaow a, które
go wry liczono do 9-cin. trzeciej 
rundzie obaj zawodnicy byli już bar 
d/.o zmęczeni.

Polus przegrał z Murzynem ame
rykańskim Wńiliamem Joyce‘m. 
Jovće zwycięż) ł po zacieklej walce 

Sv. sumie mecz zakończy i się w y
nikiem 8:8.
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Zeznania świadków oskarżenia
ujp r o c e s i e  o  f » o / i c i e  n o  H g S i e n i c e

W ósmym d a iu  procesu 
przeciw ko Płonce i tow arzy
szom w  dalszym  ciągu zezna
wali świadkowie oskarżenia.

Jako pierw szy zeznawał 
H enryk Splichal, w spółw ła
ściciel składu broni z K rako
wa, k tó ry  tw ierdzi, iż Dobo- 
szyński kupow ał u niego na bo 
je  do broni autom atycznej w 
ilości 50 sztuk. Zakup ten  m iał 
miejsce 20 czerwca 1936 r.

W szystkie te szczegóły świa 
dek stw ierdził na podstaw ie 
książki kontro lnej, k tó rą  pro
wadzi. Świadek sprzedał Dobo- 
szyńskiem u naboje na podsta
wie posiadanego przez niego 
zezwolenia na noszenie broni.

co mówi gospodyni 
starosty

N astępnie zeznaje Kunegmn 
da T urek , gospodyni starosty. 
W dniu  najścia na M yślenice 
bandy Doboszyńskiego około 
godz. 3 rano obudziły ią ha ła
sy i strzały . G dy prędko w y
szła zobaczyć, co się dzieje, na 
zam knięty ganek, do jrza ła  iż 
przed domem jest pełno łudzi 
z karabinam i w ręku. Równo
cześnie usłyszała z zew nątrz 
głosy: „wszystko zniszczyć i 
zdemolować .

W tym  czasie dyw ersanci 
rąbali i rozbijali ju ż  drzw i i 
przez otw ór skierow ali rewoi# 
w ery  do św iadka. Turkow a za 
iuważyła, że osobnik przepasa 
my paskiem  i posiadający kom 
ipas w yciągnął rew olw er i za
czął kirzyczec: „oddać broń i 
am unicję44, a  następnie k ie ru 
ją c  broń w  je j  stronę zap y ta ł: 
„gdzie je s t starosta?44.

Turkowa, nie tracąc przy- 
lomności umysłu, oświadczy
ła, że starosta w yjechał. Nastę 
pnie świadek zeznaje, iż d ru 
gi z osobników, który terory- 
zował świadka, to Jan Kwin
ta. Pierw szym  był Doboszyń- 
skL W końcu napastnicy na 
glos pochodzący z głębi miesz 
kania, iż w szystko gotowe, 
w ycofali się.

L kolei świadek opisuje o- 
braz zniszczenia, jak i przed
staw iało m ieszkanie starosty 
po w yjściu  napastników . Wnę 
trze m ieszkania było porąba
ne siekieram i, lustra potłuczo 
ne, meble połamane, odzież po 
rozrzucana, częściowo rzuco
na na schody wiodące do m ie
szkania, w izerunek M atki Bo
skiej potłuczony. Brakło, 
iak  natychm iast stw ierdziła, 
k ilk u  ubrań  i zegarka, s ta ro 
sta zaś stw ierdził b rak  portfe
lu z k ilkuset złotymi.

ŚwiackK poszedł następnie, 
oby stw ierdzić, czy w je j po
k o ju  czegoś nie b raku je , i tu  
okazaŁo się, że zabrano złotą 
obrączkę ślubną i zegarek 
m arki „Omega‘\

Spłonęła cała wieś
PIŃSK. W powiecie pińskim spło

nęła cała wieś-Mieókowicze wraz % 
inwentarzem żywym i martwym 
Ponieważ 100 rodzin zostało bez da- 
cha ąad głową i w oblicza śmierci 
głodowej, starosta piński p. Łyszcz- 
kowski wyasygnował pogorzelcom 
500 zł. gotówką oraz żywność w po
staci cukru, kawy i mąki.

Na py tan ie  p rokurato ra , co 
to ża obraz M atki Boskiej m  
szczm o ~~ świadek odpow ia
da, że w izerunek  ten  wisiał 
nad 'ożkiem  starosty  i zestal 
zdarty  razem  z dyw anem . Z*. a 
/..szła go zupełnie potłuczony.

Tajemnicze lakierki
Podczas swych zeznań św ia

dek  rozpozna! w śród oskarżo
nych Jana Kwintę, tw ierdząc, 
że przyłożył on b roń  do gło
w y świiatka. K winta zaprzecza 
jakoby  św iadek rozpoznał £o 
kategorycznie na śledztwie. 
Wobec czego Kunegumda T u r
kowa jeszcze raz z całą pew 
nością stw ierdza, że poznała 
go no śledztw ie i obecnie.

P ro k u ra to r zapy tu je  osk. 
Lelka, czy może lak ierk i no
we znalezione u  niego pocho
dziły  z dom u starosty? Lelek 
przeczy temu, tw ierdzi, że no* 
we lak ierk i, znalezione u n ie
go p rzy  pojm aniu, kup ił sobie*

W dalszym  ciągu Turkow a 
odpow iadając na py tan ia  
tw ierdzi, że starostę ogólnie 
lubiano, gdyż wiele dobrego 
ludziom robił.

Po zeznaniach T urkow ej 
adw okat G ajew icz ze względu 
na pew ne sprzeczności, jak ie  
zaszły m iędzy je j  zeznaniami, 
a zeznaniam i jednego ze świad 
ków, badanego w środę na te
mat przebiegu zajść w staro
stwie, prosi o w ezwanie na 
świadka starosty Bassary,

W dalszym  ciągu zeznają 
jako  świadkowie ku-pcy, pesz 
kodowani podczas p lądrow a
nia ich mienia przez bandę Do
boszyńskiego. Za zgodą stron

świadków- tych nie zapr/ystę- 
gano.

C hana Becker, kupcowa, 
w spółwłaścicielka sklepu ko
rzennego zeznaje, iż sklep je j 
został zdem olowany m niej wię 
cej o godz. 3.30 rano. Nie mo
że już  dzisiaj rozpoznać, kto 
demolował. Zeznaje, iż strze
lano, m. in. przestrzelono szy 
by, ślady ku ł pozostały w mie
szkaniu.

Rozalia G oldstein, właściciel 
ka sklepu porcelany zeznaje, 
iż tow ar je j  w yrzucano. C zy
nili to luazie uzbrojen i w ka
rabiny. Rozpoznać nikogo nie 
potrafi. S tra ty  ocenia na 1.300 
zł.

Józef Hopfenberg, właściciel
sk lepu  spożywczego zeznaje, 
iż napastnicy rzucui w niego 
siekierą, k tó ra  chybiła. P rzy
znaje, że słyszał głos: „nie za
b ijać, nie niszczyć44*

D alej zeznaje, iż szkody je 
go w yniosły 104 zł., p rzy  czym 
zabrano mu 15 zł. gotówką i to 
nie ty lko  ze sklepu, ale i 
m ieszkania.

Micha Emmer. zeznaje, źe 
spalono je j  wóz, na którym  
znajdow ały się tow ary bła- 
w atne. W idziała na własne 
oczy, ja k  je j  dobytek się pa
lił. Szkody swe ocenia na 3,000 
zł.

Olga Wciiman, właścicielka 
sklepu skór przyszła do sklepu 
już  po jego splądrow aniu. Wie 
le rzeczy skórzanych zostało 
pociętych, res2tę rozrzucono i 
zniszczono. Po zajściach poli
cja zwróciła je j  odebraną pa
rę cholewek .

Hirsch O streich, handlarz

garnkam i miał towar tazem  na 
Wozić z Emttierdwą. Tow ar ten 
całkowicie zniszczono. S traty 
ocenia na 380 zł.

Cha im Becker, kupiec, na 
skutek zajść obudził się. Wi
dząc co się dzieje pobiegł do 
swej^o sklepu. Jeden z napast
ników  skierow ał do niego 
broń. Również i jego sklep zo
stał zniszczony.

O zjasz Blumenstock, kupiec 
został obudzony wiadomością, 
iż sklep się pali. G dy p rzy 
biegł na miejsce, tow ar w y
rzucony palił się. W sklepie 
również się paliło. Zeznaje on, 
iż s tra ty  jego wynoszą ok. 
4.300 zł. Skarży się również, iż 
zabrano mu portfel * weksla 
mi.

Szmul A ftergut szkody swe 
ocenia na 100 zł.

Słyszał strzały 
ale osób nie 

rozpozna
Prokurator zapytu je go, czy 

napastnicy mówili w jego o* 
becności, jak  to zeznał no 
śledztwie, że „pójdą do staro 
s i y  odpłacić za w y bory

św iadek mówi, że już teraz 
tak  dobrze nie pam ięta, jednak 
musiało tak  być, gdyż podczas 
śledztwa wszystko pamiętał.

Mgr. Józef Zan ker, aplikant 
adwokacki mieszka w domu. 
gdzie znajdu je  się sklep Gold- 
steinowej. 2 okna obserwował 
przebieg zajść na rynku, wi
dział palące się towary. Sły
szał strzały, jednakże osób nie

mógłby rozpoznać, gdyż pa 
trzy? na to z daleka. Zniszcze
nia! jak dokonywa
li ludzie uzi . jjcn i.

Po przerw ie zeznaje Ta
deusz Krzywda. Świadka za- 
przysiężonó. św iadek  jest kie 
równikiem szkoły W C hotow i- 
ca eh. Sąd tofcpyiuje go, jaką 
opinią cieszy się Jan Kwinta 
na wsi. Świadek określa go ja 
ko t z/’o w ieka „prędkiego*, kto 
u  go na wsi wszyscy się bali? 
gdyż potrafił o byle co ude
rzyć.

Cios z nienacka
jakób Knehnreieh widział 

jak  demolowano sklepy. Wo
bec czego zawiadomił od razu 
strażnika Święcha. W rócił póź 
niej ;:*a rynek i z ukrycia p r z y  
petryw ał się, ja k  niszczono i 
plądrowano, Poznać nikogo 
dzisiaj nie może. Zauważy! jak1 
Swięcii* prowadzili dyw er- 
sanci. Na pytanie odpowiada* 
iż Doboszyński kierow ał ak 
cją, posiłkując się gwizdkiem.

Juda Berkowicz jechał na 
Jarm ark  z pieczywem. U derza 
no go lufą od karab inu  w gło
wę

Józef Braehfełd, przełożony 
bóżnicy, gdy przyszedł na* 
stąpnego dnia do bóżnicy za
stał tam porozrzucane m ateria 
ly palne.

Leib Wachsberg, czeladnik 
piekarski zeznaje, iż został 
uderzony przez jednego dy* 
wersanta w głowę, tak, że 
miał ranę. Przedstaw ia sądo* 
w i świadectwo lekarskie.

Po zeznaniach Mordki Szyji* 
Randa oraz po odczytaniu ze** 
znaó ze śledztwa świadków 
nieobecnych Izraela K argera, 
Eleonory Laubenttacht, któ
rych zeznania nic do spraw y 
nie wnoszą, sąd zarządził p rzef 
wę.

Nieznani sprawcy podłożyli dwie
Przy ulicy Smulikowskiego 

nr. 1 w Warszawie, mieści się 
nowo w zniesiony k ilkup iętro 
wy dom Związku N auczyciel
stwa Polskiego, przeznaczony 
na b iu ra  w ydaw nictw  tej in
sty tucji. Dom ten nie jest 
jeszcze całkowicie w ykończo
ny i dotychczas dopiero na 
parterze i na 1 piętrze zainsta
lowano urządzenia i prow a
dzone są prace. W yższe p ię tra  
jeszcze m e są urządzone.

W czoraj przed południem  
rozległy się w tym  domu dwie 
silne detonacje. Jednocześnie 
dał się słyszeć brzęk  tłuczo
nych szyb, na górnych pię
trach ukazał się dym  i pło
mienie. W śród zatrudnionych 
na parterze i na I p iętrze osób

Epidemia tyfusu 
w Estonii

TALLIN. W całej Estonii 
panuje epidemia tyfusu. W 
mieście N arw a dochodzi do 30 
w ypadków zachorowań dzicn- 
n ic /Z  całego k ra ju  donoszą o 
śmierci licznych ofiar epide
mii.

Krwawe zajście na granicy
CHARBIN. Sztab kwantuń* 

skiej armi kom unikuje:
D nia 26 m ają o godz. 1 m.30 

oddział żołuierzy Sowieckich 
w liczbie 50 z kilkoma dzia
łami lekkiej artylerii prze
kroczy! mandżurską granicę 

rejonu miasta Sui-tcng-ho 
-.10 kilomci; u w jul rx>łudme ud

tej miejscowości), gdzie spo
tkał oddział mandżurski w li
czbie 20 ludzi i otworzył ogień.

Oddział mandżurski, po o- 
trzym aniu posiłków, odepch
nął przeciwnika na terytor
ium Z. S. R. R.

W związku z tym rząd m an
dżurski. złożył ostry, protest*

Były onepowstała panika. Ibomby zegarowe __
Zawiadomiono natychm iast nastawione na gbdzinę 11.20 

straż pożarną i policję. S tra ż ’obie praw ie jednocześnie v.*y- 
ogniowa ogień ugasiła. Jak buchty,
ustalono nieznani sp raw cy | Siią wybuchu zostało w yr-, 
podłożyli na 2 piętrze dw ie wanych z ram i rozbitych kil- analizy.
i i w i i n w w n  im M i —i f  i hm i ■! i i i i i i i  ■ i ■  i n  i i mm i ii

zegarowe
i okien. W yleciałoka drzwi 

20 szyb.
Policja znalazła szczątki 

bomb i mechanizmów zegaro* 
wych, co zostało zabrane do 

Wszczęto śledztwo.

Z
Trzej m alcy: 13-lctni Ste

fan i 10-letni jego b ra t A lek
sander Świeżyńscy, oraz kole
ga ich li-ie tn i Zdzisław Więc- 
kiewicz, wszyscy zamieszka
li w Warszawie, postanowi
li poznać świat. Chłopcy 
bawili Eię dotychczai za
wsze ty lko  na podwórzu, cza
sami w ybiegli na ulicę, ale d a
lej an i rusz. A przecież świat 
nie kończy się chyba ty lko  na 
jednym  podw órku, na jednej 
ulicy, czy naw et na jednym  
mieście*

A daleko, daleko, za lądem 
jest morze, w ielkie morze, 
gdzie można płynąć i płynąć 
na koniec świata. Więc chłop
cy umówili się i postanowili 
razem uciec z dom u rodziciel
skiego. Przecież jakoś dadzą 
sobie radę w wędrówce. Nie 
oni jedni, w ędruje po święcie 
napewno wielu innych. 1 zni
kli z domu.

S trapieni rodzice pospie
szyli do policji, ale cóż policja, 
też nie wie dokąd tró jk a  mal
ców zbiegła. Rodzice p rzy
puszczają, że udali się w kie 
runku jia Gdynię, bo w ostat

w poszukiwaniu wraień
nich dniach mówili dużo o mo-l nogramy we wszystkie strony 
rzu. Policja rozesłała ielefo-1 Polski.

MUSISZ MNIE KOCHAĆ.!*

Śmiertelny
w obawie

atak sercowy
o iosnr męża

Podczas ub. Zielonych świą- lala wyleczony i nic mógł do-
tek w restau racji Stanisław a 
Rynasa w W arszawie w ynikła 
aw antura między właścicielką 
restauracji Anną Rynasową i 
Józefem oraz D orotą małżon
kam i Lakam i (M łynarska 20). 
Poszło o różnicę 1 złotego w 
wystawionym Lakom rachun
ku.

W zajściu poturbow ano La
ka, skutkiem  czego złamał on 
sobie nogę. P rzy tym  ubliżył 
policji i groziła mu za to od
powiedzialność. Laka umiesz
czono w szpitalu.

W czoraj Lak wrócił ze sapi*

stać się do mieszkania. Na 
usilre  dobijanie się nikt nie 
odpowiadał. Lak wezwał ślu 
sarza, k tó ry  otw orzył drzw i. 
Znaleziono Lakow ą leżącą w 
łóżku nieżywą. Ciało je j było 
stężałe.

ja k  się okazało, nie w ycho
dziła ona z mieszkania od 
trzech dni. W edług w szelkie
go praw dopodobieństw a Lako- 
wa przejęła się grożącą odpo
wiedzialnością je j i mężowi i 
dostała ataku  serca. Nie jest 
także wykluczone sam obój
stwo.

Groźny pożar w tartaku
POÓNAŃ. W czwartek wybnclil z 

nieustalonej przyczyny pożar w tar 
ta ku fondacjf kórnickiej w Gad
kach. Pożar wybuchł w kotłowni. 
Mimo Usilnych wysiłków straży iki 
iar&ej, tartaku ale udało sie urato

wać. Natomiast ocalono wielkie za
pasy drzewa oraz uniemożliwiono 
przerzucenie się ognia na wielkie 
siednic tereny leśne.

Straty wynoszą około 290 tyo. z l  
niotrdw generał Felicjan Sławoj -
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Kochana żonusiu! Podróż 
przeszła mi dobrze. Zaraz po 
przy je ż 'z ie  spłukałem się w 
falach morskich i czuję się. 
jak  nowonarodzony. Całuję 
cie gorąco. Kochający Staś.

2.
Dro^i Karolku! Podróż 

przeszła mi dobrze. Zaraz po 
przyieździe spłukałem się w 
pokera co do grosza i jestem 
goły. ja k  noworodek. Bądź 
prawdziwym przyjacielem 
pożycz mi 300 złotych. Przyś
lij natychmiast. Twój Staś.

3.
Najdroższa żono! Bądź spo

kojna! Pieniędzy mi starczy. 
Ż\ ję bardzo skromnie i osz
czędnie. I zresztą nie ma tu 
na r‘ 0  wYcswnć. , wszędzie 
pustki, towarzystwa — żadne
go! W pensjonacie — dwie 
stare baby i jeden emeryt. Ale 
w tej ciszy i spokoju nerwy 
odpoczywają doskonale. Mi
liony całusów. Staś.

4.
Karolku! Nie bądź świnią! 

Gdzie jest te trzysta złotych?
. Siedzę bez grosza i diabli mnie 

biorą, bo pieniądze są tu bar
dzo potrzebne. Towarzystwo
— pierwsza klasa! Kobietki
— palce lizać. Szczególnie je
dna. Nazywa się Basia Eme
ryt. Zabawne nazwisko, co? 
Ale właścicielka tego nazwi
ska jest czarująca!... Przysy-

I
łaj prędzej gotówkę... Twój
Staś.

P. S.: Co porabia stary  bał
wan, nasz szef? Kiedy ten k re 
tyn w yjeżdża na urlop? Mó
wiłem tu o nim z pewnym zna
jom ym. Jest tego samego zda
nia, co i ja , że mój szef jest 
skończonym idiota.

5.
Wielce Szanowny Panie 

Szefie! Pozwalam sobie z urlo
pu przesłać pozdrowienia oraz 
w yrazy głębokiego poważania 
i szacunku. Sądzę, że Pan 
Szef również w krótce wyje- 
dzie na zasłużony wypoczy
nek. Kreślę się z głębokim 
poważaniem i uznaniem, za
wsze szczerze oddany pracow
nik, Stanisław K.

6.
N ajukochańsza Żonusiu! Co 

ci nagle wpa^Jo do głowy, że
by tu taj przyjeżdżać. Pogody 
fatalne, od rana leje deszcz, 
dach w pensjonacie przeci eka, 
nie ma się po prostu gdzie 
skryć. G dyby nie zalecenie 
lekarza, już bym dawno u- 
ciekł do domu! Nudy na pu
dy! Jedyną m oją rozryw ką 
jest tu part:a  szachów z eme
rytem. Zanudziłabyś tu
na śmierć, nie trudno iy..ni€Ż

jrzyjaciela! Znów zostałemo reumatvzm. Bądź szczęśli-| p
wa. że siedzisz w suchym mie I bez grosza! Serce k ra je  mi się 
szkaniu pod dachem. Ściskam1 na samą myśl, że musiałbym
Cię serdecznie. Staś.

7.
Kochany Karolku! Za go 

tówkę bardzo Ci dziękuję 
w yratow ałeś mnie z opresji 
Piszesz, że chciałbyś tu p rzy
jechać? Genialna myśl, P ier
wszorzędny pomysł! Ubawisz 
się znakomciie! Pogody wspa 
niałe, niebo stale bez chm ur
ki. A wesoło!... Opisać się nie 
da. Basia Em eryt jest za oliwy 
ćająca. Ma bardzo mile ko
leżanki. P rzyjeżdżaj koniecz
nie! Staś.

8.
Najdroższa żoneczko! Nd 

zdrowiu czuję s"ę coraz le
piej. N erw y na tym pustko
wiu odpoczywają doskonale. 
Dziwisz się. że gryw am  w 
szachy, chociaż dawni-ej nigdy 
nie grywałem ? Cóż robić, 
kochanie? Jak można ina
czej spędzać czas z em ery
tem? Choć tęsknię za Tobą. 
zostanę pewno jeszcze ze dwa 
tygodnie. Nie chcę przeryw ać 
urlopu. C ałuję Cię. Staś.

9.
K arolku N ajdroższy! Ratuj

V £ N U SZawdzięczając dobroczyu 
uej aziałalności k r e m u  
nietylko radykalnie usuniesz PlEtil, PKYiiZCZt 

i PLAMY, ale* skutecznie zabezpieczysz się od nich 
L A B O R A T O R I U M

ST. GÓRSKI, I-W . Zgfai IJihO .Kie

6» 8p słoni po l i  cach
PARYŻ. W miejscowości Lo 

rient w" Południowej Francji 
na krótko pi*2ed przedstawie
niem znajdującego się tam cyr 
ku, wybuchł pożar w jednym 
z pobliskich clotnów. Dozorcy 
cyrku, ze wzgiędów ostreżno- 
mmmmmMnmmmmaBmmmssaaamBaam

ści spuścili z uwięzi słonie, 
które spłoszone dymem, wy do 
stały się na ulice i przez kilka 
godzin go powały pp ulicach 
miasteczka, nie czyniąc zre
sztą nikomu szkdy.

przerwać urlop. Bawię się do
skonale, czuję się świetnie i 
wszystko zależy ty lko od cie
bie. Jeżeli nie masz gotówki, 
zastaw coś. P rzysyłaj te legra
ficznie. Twój Staś.

1°.
Kochana Żonusiu! N iestety 

zmuszony jestem przerw ać u r
lop w połowie. Wieczorami 
mam dreszcze i doktór oświad 
czyi mi, że widocznie miejsco
wy klim at mi nie służy. Je
stem rad, że już w racam  do 
domowego ogniska i do mojej 
żonusi, za k tórą stęskniłem się

Sfr. 3

piekielnie. O czekuj mnie we 
wtorek. Twój Staś.

l t .
Karolu! Świnia tak postę

puje! Nigdy ci tego nie da* 
ruję, żeś mi zepsuł urlop. Ja 
cię też ratowałem w takich 
sytuacjach. Muszę przerw ać 
urlop w okresie nailpeszej za
baw y i w racać do dusznego 
miasta. Jeżeli podupadnę na 
zdrowiu, będziesz mnie miał 
na sumieniu. Staś.

m w

KAMEA
lt>/fack jrJtnana 
j t it  id ca h m  ?xtn i l  P an d

ADAMCZEWSKA WARSZAWA

30.099 rabata kiw  slralta*
w meksykaiisjuiii przajniila nadojtiin

NOWY JORK. — Z Meksy- zydema republiki mogiaiby 
ku donoszą, że s tra jk  w tam- zapobiec dalszemu strajkowi, 
tejszym przemyśle naftowym | ■ B o u n a n M a n n M H i  
objął 11 firm, zatrudniających 
blisko 30.000 robotników. Pi- 
k.ety strajkujących pilnują 
dostępu do szybów.

Na skutek porozumienia z 
komitetem strajkowym, kole
je. samochody rządowe i dy
plomatyczne oraz instytucje 
użyteczności publicznej zao
patrywane są w paliwo z mo
nopolu państwowego. Zapa
sy te wszakże są na wyczer
paniu.

Departament pracy usiłuje 
doprowadzić do porozumienia 
między przedsiębiorcami i 
s tra jku jącym i.  ̂ lecz wydaje 
się, że jedynie interwenja pre-

PilUŁKiz m arka ZAKONNI
s t o s u j ą  się:
JAKO r e g u l u j ą c e  ŻOŁĄDEK.
RAZY c ie rp ie n ia c h  WĄTROBY. 

N AD M IER N EJ OTYŁOŚCI. 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

I  PRZY S K ŁO N N O ŚC IA C H  
CO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM 
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM.

UŻYCI! 1- 1  PIGUtKI NA NOC.

M A M O

S p e c y f i k i  z i o ł o w e

O S K A k j * w o l n y *  * K I E G 9
Uoła przeciw ko cierpieniom  przewodu pokarm ow ego
Zioła przeciw ko clorpienlom  narządów traw ienia i wątroby
Zioła przeciw ko wymiotom, oraz atonii k.szok
Zicrio przeciw ko chorobom płucnym i b le d r  cy
Zioła przeciw ko reumatyzmowi, ertretyzm owi, podagrze  

i iscliicso w i
Zioła przeciw ko niedom aganiom  skrofulicznym  
Zioła przeciw ko chorobom nerek i pęcharza  
Zioła przeciw ko chorobom norwowym i c  l i ic p i j l  

; K ą p i o I o siarkow e roślinne

znak słowny „IROTAN"
„CH G G AL"

„G A RA "
„ELM iZAN”

„ARTROLIN”  
„TIZAN" 

„UROTAN" 
„fP ILO B.N  ' 
„SUIFOBAL"

Sprzedaż ty lito w paczkach. — 
Wystrzegać się naśiadownictw!

Są do nabycia w aptekach i składach aptecznych 

Adres dla bezpośrednich zamówień:
OSKAR W OJNOW SKI — W arszaw a, ul. W. Górskiego 3 m. 4

(Dawna ul. Hortensja)

ODCISKI
- ,■ -itfaaww— —  

usuwa bezpowrotnie 
p l a s t e r

aam
NIL UFAJ BYLE KOMU!

P tzcp vW ,e jn .e  Redaktor 5z/i.er Szkoinik. 
psychogrofoiog, autor prac naukowych, 
w ielki znawca duszy ludzkiej, okreśia cha- 
rak.er, zdolności, przeznaczenie, w skazu
je  • s z czą ś .w a  numery los6Vr Łotfertl ‘Pań
stw owej. Modium Evigny Rod wpływem

NIEDZIELA, »  maja 1M7 r.
8.03 Dziennik poranny. 8.15 „A udycja  dla

w si". 9 .CO łransm .sja nabożeństwa z ko
ścio ła św. Krzyża w Warszaw ę. 11.00 Kon
cert  eiVie:.try oętej. 12.03 W .eiki poranek  
rozrywkowy. 14.DJJ— 14.40 Ork estra ' M arca 
W ecera i Reg.naid Fort. 14.40 „W szystkie
go po trochu . 15.00 „A uaycja  dia w si" . 
16.Oj Muzyca ludowa. 16.35 M uzyca forte- 
p i ;u w a  na 4 ręce. 17.CJ Powszecnny te 
atr. W yobraźni. 17.35 ikep ęrtąź z Dn a Pro- 
pagańoy Kaa.a w stot.cy. . 18.00 „Vę£&,um 
i-oóile"' — opera w 1-ym akcre. 19^8—,- l̂a 
Dzień Matki" — pogadanka. 19.35 Utwory 
skrzypcowe. 20.00 Lekk.e m elodie. 20.40. . M z. / p V ̂  W • r», V .MW WWW. —*

Jego sugest.i oogaduje .m ona nazwiska, > ^rztg ,^d polityczny. 20.50 Dz^enn.k w ie
wy .^zczcgóinia najw ażn ie jsze  fakty życia, 
d aje  oopow .ebzi na pom yślane pytania. — 
Przyjęc.a codziennie. —  Przyjdź oso b iście, 
lub podaj datę urodzeń.a. otrzymasz ho
roskop astrolog,czny bez żadnej dopłaty. 
Załącz 50 groszy znaczkami pocztowym i. -  
W arszawa, — Redakcja „św it" , Źulińskle- 
g- 9.

czorn/. 2l.y0 W esoła auaycja . 21.40 Repor
taż z zaw odów  kajakowych „Polska — 
N.emcy''. 21.45 W .adom .ści sportowe. 22.00 
Koncert w .eczorny. 22.50 Ostatnie w iado
mości dz ennika w ieczornego.

WARSZAWA II (Mokotów).
15.C3 Koncert orkiestry w ojskow ej. 16.00 

„R apsodie' . 22.00 W.adomości sportowe.
22.0o „W .eczornica taneczna".

Tswmf

Zniczny mml mUMsi
w K. K. 0. miasta st. Warszawy

wę złotychStan wkładów oszczędnościowych 
w K om unalnej Kasie Oszczędności 
m iasia st. W arszawy za m arzec i 
kwiecień r. b. wzrósł o poważna 
kwotę zł. 4.394.384.03 i na d/.ien 
30.1V 1937 r.- wynosi łącznie z w kła

dam i" czekowymi sumi 
150.256.310.01.

Ilość książeczek oszczędnościo
wych wzrosła w m arcu i kw ietniu 
v I), o 2.801 i wynosi na dzień 30.1 V, 
-937 r. 105,173 książeczek.

S A L Y A T O K «piekarza Borowskiego
2?dać w apt. I skl. aptecz.

DROGOWE

BALONOWE

WYŚCIGOWE

DAMSKIE

o d  zł. 98.—■i ■ i m r— i â— C

G otówką — Ratamil 
N ajnow sze m odele 1937. 
ilustrow ane cenniki wysyłamy, 
każdemu bezpłatnie!

CENTRALA m aszyn
Kraków, ul.Dietla Nr. 109-A

T G B M *€ B g & € B Ś Ę J gPUMOwafemego^TpW 
N e la & b a i fmy na korenacie. pojedziemy przyaaiaaisj na wysławi do Paryża
f *OZ£ BYŚMY ( f?fl2EM SKOCZYU 

DO MORIR ?
•iE,DZIĘKUJE. ,  I
— N z a j ę t y !  k

f  ZDAJE SIE,ŻEKUNDZIA MU f i  
DOBRZE RADZłfcA! LEPIEJ NIE ZA=

. i *DAWRĆ 5łĘ  Z NIEZNAJOMYMI! J
PATRZ,PRZECNODZI .

! HRRBIh KRĘCIK.6DYBV5 
THKMOGŁGOPOZNftńf
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Juliusz: MorawskaMusisz mnie kochać!
Wstrząsające dzieje miłości dziew czyny

z  ludu do arystokraty
7 . W s l r r z e s z o m i  m i ł o ś ć
N iew ielka osóbka, k tó rej obfite kształty  nad- 

miernie obciskał s tró j z barw nego wzorzystego 
jedw abiu, w spięła się na palce i podstaw iła swój 
różowy, delikatny  policzek do pacałunku w ysokie
mu młodemu mężczyźnie.

— Pocałuj swoją narzeczoną i pam iętaj, żebyś 
się dobrze wyspał!

Narzeczony pochylił się ku różowej osóbce, aż 
mu zaczesane do ty lu  czarne włosy opadły na czo
ło, i spełnił polecenie. O trząsł się zaraz, ja k b y  dla 
poprawienia włosów, które przygładził ręką.

— Słuchaj, Coluś... Taki jesteś ostatnio roztar
gniony... Mam wice m yśl: p rzy jadę po ciebie w po
łudnie i zabiorę do nas. Lepiej, ja k  będziem y ra
zem... Pomylisz jeszcze godziny i będę m usiała 
znów czekać na ciebie, ale tym  razem  w ślubnej 
sukni! To byłoby nieprzyjm ne! — roześmiała się.

— Nie, nie — zaprzeczył, a w zrok jego błądził 
po w ielkim  pokoju, ślizgając się po w spaniałych 
meblach,

— W olałabym  cię już  nie w ypuszczać wcale... 
Ale to ju ż  ostatni raz odchodzisz ode mnie. O d 
ju tra  wszystko się zmieni. Będziemy razem! *— 
tw arz je j p rzy b ra ła  w yraz błogiego rozmarze- 
nia.

— D obra noc, Laro — pow iedział nieoczekiwa
nie i ruszył do w yjścia.

Pobiegła za nim.
— Nie masz trem y przed ślubem ? — dopyty

w ała się panna Lara, sk ładając wdzięcznie ustecz
ka w ciup. — Bo ja  się ty lko cieszę! — szczebiota
ła, p rzy trzym ując go za rękaw .

— Nie, nie mam — odpowiedział obojętnie.
Pocałował narzeczoną w rękę, po czym w ybiegł

szybko. P rzed domem gorączkowo otw ierał drzwicz 
ki sportowego samochodu, nie mogąc trafić  d rżą
cą ręką  kluczykiem  w zamek, zasiadł wreszcie 
do kierow nicy i zaraz ruszył z w ielką szybkością, 
nie obejrzaw szy się naw et na narzeczoną.

Kilkanaście m inut później C elestyn M arian 
.Witold tro jga  imion hrab ia  Tudziewicz wchodził 
do gabinetu restauracyjnego, prow adzony przez 
kelnera.

Pokój był pełen dym u tytoniow ego i w rzaw y, 
k tóra wzmogła się na widok wchodzącego. Od sto
łu podnieśli się czarno ubrani panowie, już  pod
chmieleni, z kieliszkam i w rękatm, krzycząc jeden 
przez drugiego:

— Jest nareszcie delikw ent! Niech żyje! Niech 
p ijel

— Celek! Nie spodziewaliśmy się ciebie tak 
wcześnie! Ale masz i tak  sporo kolejek  do odrobie
nia!

Zrobiono mu miejsce. Tudziewicz z miną rów* 
nie chm urną, z ja k ą  żegnał narzeczoną, siadł przy 
stole.

— W yglądasz, jak b y ś mial ju tro  nie ślub, a po
grzeb niezamożnej ciotki! — odezwał się jeden 
z panów, Feliks Rozbielski.

— A tymczasem zostaje mężem bogatej dziew
czyny! — zapiszczał Antoni Notylski, o ty ły  łysa
wy blondyn z monoklem, w etkniętym  w pokłady 
tłustej skóry, co nadaw ało jego tw arzy w yraz eo
na jran iej pocieszny.

Jeden z panów ustaw ił szereg kieliszków przed 
Tuaziewiczem:

— Pij! — powiedział. — To ci dobrze zrobi 
przed w ykonaniem  małżeńskiego w yroku!

Tudziewicz w ychylił kilka kieliszków jeden po 
drugim.

— Rzeczywiście, wyglądasz tak, jakbyś ju tro  
szedł na ścięcie! — m ruknął do Tudziewicza mło
dy bogaty ziemianin, Wojciech Bubrowski, i, ko
rzystając z odwrócenia uwagi pijących, przysu
nął się do Tudziewicza:

— Od dwóch dni jestem  w W arszawie, a nie 
mogę z tobą spokojnie porozmawiać — powiedział 
zciszonym głosem. — A chciałbym to uczynić 
choćby z ty tu łu  naszej tyloletniej przyjaźni. Nie 
widzieliśm y się copraw da od dwóch lat, sądzę je d 
nak, że nasze w zajem ne stosunki nie uległy zania-

Widzę, że jesteś bardzo przygnębiony... Nienie..
rozumiem twego niehum oru. O statecznie K lara nie 
jest przecież brzydka. Trochę za pełna, ale to jesz
cze nie powód do rozpaczy. I wreszcie d a ru j, że 
się w trącam  do nie swoich rzeczy, ale co cię skła
nia do tego ożenku?

— Muszę — m ruknął Tudziewicz.
— Dlaczego? Musisz? Jeśli ci chodzi o p ie n ią 

dze... Chętnie ci służę. P rzyjechałem  na twoj ślub. 
ale mogę się obvć bez tej uroczystości. Wyjedziesz 
ze mną i koniec! Twoi przy jaciele  zachodzą w gło

wę, co cię właściwie skłania do tego małżeństwa.

Jedni przypuszczają, że masz długi. Czy 
napraw dę?

— Nie mam długów... Co praw da ostatni mój 
pobyt za granicą kosztował mnie wiele i nie jest 
dobrze z moimi finansami, ale...

Nie mówmy o tym.
— Może uwiodłeś ją ?  — nastawa! Bubrowski.
— Nie! Cóż ty  znowu?!
— Przepraszam  cię! Nic chcę ani ciebie, ani 

tw ojej narzeczonej urazić, ale to też jest jeden 
z powodów przymusowego ożenku...

Móże kochasz się w innej.
Tudziewicz pokręcił ęlową.
— Kiedyś, może... To już  też przepadło... Proszę 

cię. nie mówmy o tym...To już skończone. Nie ma 
co!

— Wybacz, ale ta nonsensowna tajem nica d raż
ni mnie, jako  twojego przyjaciela. Zawsze żywi
łem d la  ciebie b ratersk ie  uczucie, no i... co tu dużo 
gadać? W ciekłość mnie ogarnia! Znam przecież 
Klarę. Postrzelona, pozerka, złośliwa mimo pozo
rów dobroduszności, k tó re  je j  nadaje tusza... To 
nie żona dla ciebie! To napraw dę ni© ma sensu! 
Czy ona sobie zdaje spraw ę z tego, że ty je j nie 
kochasz, a mimo to żenisz się z nią?

Tudziewicz wzruszył ramionami...
<*— Nie zwraca na to uwagi — szepnął.
—* Dziwne!
— Nie mówmy o tym!,.. — Tudziewicz odw ró

cił głowę, gdyż w tej samej chwili przysunął się do 
uicn Antoni N otylski.

— Panowie! — wołał, trzym ając kieliszek w rę
ku. — Dosyć te j tajem niczej rozmowy! Wojciesz^ 
ku, nie męcz człowieka o dobę wcześniej. O d ju tra  
i tak  będzie miał za swoje... Napij się, Celuś! — 
Przyjaciele — wołał dalej Notylski, — grzebiemy 
kaw alera i dlatego mam dosyć tej kawalerskiej 
atmosfery!

—• P ijm y leipiej! — m ruknął Tudziewicz.
— Nasz donżuan Antoś ma rację! — popar! No- 

tylskiego Rozbielski, s tarając się utrzym ać w po
zycji stojącej.

— Dziewcątek, dziewcątek. dziewcątek z va- 
riete... — usiłował śpiewać sepleniący baron Luf- 
ton starszy, podczas gdy jego syn Kazimierz po
ciągał go za rękaw  i upominał ojca:

— Niech papa przestanie, urżnął się już papa!...
— Cicho bądź, sm arkaczu!—opędzał się Luf ton.
N otylski na chw iejnych nieco nogach stanął

we drzwiach.
— Zaraz będziecie mieli tw arze rozjaśnione! 

Sprowadzę wam sam kw iat, najczarow niejsze 
ozdoby tego lokalu!... —zrobił filu terny  gest pal
cami i zniknął za drzwiam i.

D rzw i nie zostały dokładnie dom knięte przez 
niezbyt trzeźwego pana Antoniego i słychać było 
ja k  zaczepił na korytarzu kogoś, do kogo zwrócił 
się z hałaśliw ym  pijackim  entuzjazm em ;

— Kociaku przepiękny! Pierwszy raz cię tu wi
dzę! Co za buzia 1...

— Pan mi pozwoli przejść — odpowiedział spo
ko jny  dźwięczny głos kobiecy.

— Kwiaciarecżko, boginip! Kwiatuszku! Pociesz 
swoim widokiem zasmucone kaw alerskim  pogrze
bem grono rozżalonych przyjaciół...

— Proszę mnie puścić! — krzyknęła  kobieta na 
ko ry tarzu  i w tej samej chwili rozległ się h u k : to 
pchnięty ręka kobiecą N otylski potoczył się na 
drzwi, uderzy! w nie plecami i niedom knięte otwo
rzył na oścież. Na przeciw  drzw i stała wyprosto* 
w ana młoda dziewczyna z pałającą rumieńcam i 
delikatną tw arzą. Je j w ielkie niebieskie oczy 
błyszczały oburzeniem, piersi falow ały gw ałtow 
nie. U je j m aleńkich stop w skrom nych czarnych 
pantofelkach leżały rozrzucone kw iaty. Pusty ko
szyk trzym ała w rękach, zaciskając na jego k ra 
wędziach długie, cienkie paluszki.

W tej sawej chwili nadbiegł gospodarz.
— Jak  pani śmie? — w arczał w ym achując rę

kami. — Proszę się wynosić! Gości pani obraża!...
Tudziewicz zerw ał się i stał w patrzony w dziew

czynę ja k  urzeczony.
Gospodarz w przystępie gniewu szarpnął kobie

tę za ramię. Notylski, k tó ry  jakoś stanął na no
gach, chwycił za rękaw  gospodarza a drugą w y
ciągnął, do tw arzy  kobiety, jak b y  chciał ją ująć 
pod brodę.

U w aiajcł* b#  ut«rk* f«brycxn*. ni« ki»- 
pujcl* naćladowniclw.

JEDWAB do szycia (uamiaslko)
N I C I  do szycia i cerowa nn*.

wtifdłtp i »Unaw<fo z markę

„TRZY LILIE"
t l m *  $hfieĆcij«A»k«.

Ja  się nie gniewam... Pocałuj mnie, maleń- 
ka, a  wszystko będzie załatwione — mamrotał,

Tudziewicz nagle rozepebnął przyjaciół, omal 
nie przew rócił stołu, strącił jak iś kieliszek, k tó ry  
roznrysł się z brzękiem na podłodze i przyskoczył 
do Notylskiego. Nieznacznym ruchem odepchnął 
go tak  silnie, że oszołomiony Notylski padł znów 
z  hukiem  plecami na drzwi, starszy kelner pole
ciał na ścianę, przy czym szarpnął bluzkę dziew
czyny, na k tó re j ramieniu trzym ał rękę. Lichy 
cieniutki m ateriał pękł z trzaskiem , dziewczyna 
krzyknęła, nie odryw ając oczu od Tudziewicza.

— Wit... Pan Wit... — szepnęła nagle i pobla
dła.

— Co ty tu robisz? — pochylił się ku niej T u
dziewicz, — Co ty  tu robisz?... Dlaczego tu  je 
steś? — pytał drżącym  głosem.

Dziewczyna, okryw ając  ręką obnażone ramię, 
w pijała się wzrokiem w jego twarz.

— Wit... Jesteś... Znalazłem się!...
I nagłe w ybuchnęła płaczem, odw racając twarz, 

po k tó rej pociekły wielkie łzy.
Tudziewicz ogarnął ją  ramieniem.
— No, uspokoj się, Haneczko..., Haneczko... Nie 

płacz...
Zdumieni przy jaciele hrabiego patrzy li na tę

Si aę.
— Kto to jest?... Celek! — wołali.
— A m ó w iłem , że  on s ię  k och a! — m ru k n ą ł Roz- 

b ie b k i.
Tudziewicz zwrócił się do kelnera, by  mu otwo

rzył inny gabinet, a następnie powiedział do przy* 
jaciół:

— Poczekajcie na mnie. Niezadługo będę do 
waszych usług.

Zniknął zaraz z dziewczyną w sąsiednim póko*
ju.

Przyjaciele dyskutow ali czas dłuższy między 
sob ą na tem at Tudziewicza i spotkanej przez niego 
dziewczyny. I Notylski i Rozbielski przypom nieli 
Sobie teraz, że zn a li ją  i w id y w a li  w tow arzystw ie 
Tudziewicza.

— Ależ to napewno ona! — uderzał siebie w czo* 
ło N otylski. — G dybym  ją  poznał, nigdybym  je j 
nie zaczepił! Celek był taki w niej zakochany!

— Ale przecież mówił, że zerwał z nią zupełnie 
i wtedy to wyjechał tak nagie za granicę...

— Ale dlaczego tak nagle wyjechał?... Dlaczego 
zaręczył się z Dem ską? — pytał Bubrowski.

Rozbielski rozpostarł ręce.
— Tajemnica! Nie chce zupełnie o tym  mówić-.,
W tej chwili I udziewicz uchylił drzw i i da!

znak Bubrowskiemu.
— W ojciechu — szeptał do niego gorączkowo, 

wyprowadziwszy przyjaciela na korytarz, — Po* 
stanowiłem uciec. W szystko jedno... Nie sądźcie 
mnie źle!... Bez względu na to, co usłyszycie. Wie* 
rzę w sprawiedliwość. Muszę odwieźć teraz do do
mu Hankę. W yjadę z nia. Weźmiemy ślub... To 
spotkanie uważam za znak Opatrzności!

Tudziewicz mocno uścisnął rękę Bubrowskiego 
i zanim ten zdołał prosić o w yjaśnienie, zniknął z« 
kotarą. Bubrowski pośpieszył za nim i u jrzał, jak  
przy jaciel jego, trzym ając pod rękę odzianą w 
skrom ny płaszczyk kobietę, szybko wychodzi,

Tudziewicz wsiadł z kobietą do swego samo
chodu i w krótce zatrzym ał się przed bram ą jednej 
z kam ienic na ulicy Siennej.

O tworzył drzwiczki.
— Haneczko — mówił, zaciskając ręce na je j  

drobnej dłoni. — Nie sp o tk an y  się przez cały 
dzień, aż dopiero wieczorem, od razu na stacji. Po- 
jedziem y pociągiem podm iejskim , a po tym  ja  
już kupię b ilety  i pojedziem y dalej pośpiesznym 
na Berlin. O  ósmej bądź na dworcu!... Pam ię
taj!...

W pół godziny później h rab ia  Tudziewicz wcho
dził cfo swego mieszkania.

Zdejmując palto, rzucił służącemu:
— Spakujesz wszystkie moje rzeczy... Będziesz 

w pogotowiu przez cały dzień jutrzejszy...
— Dobrze, proszę jaśnie pana — skłonił się 

służący. — Mam list dla jaśnie pana.
— List? — Tudziewicz zmarszczył brw i. — D aj!
Gorączkowo rozerw ał kopertę.
„Ju tro  o piątej twój ślub z K larą — czytał. — 

Nie próbuj żadnych wybiegów, bo ci to nic nie po
może. Jesteś śledzony. Wiem wszystko. Zostaw w 
spokoju dziewczynę, k tórą spotkałeś. Pam iętaj, że 
ze mną nie ma żartów! Jeżeli będziesz się opierał 
— to wiesz, co nastąpi../*

Tudziewicz przeciągną? ręką po czole, na k tó
rym w ystąpił zimnv pot.

Dals«y ciąg jutro
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W Angliibes zmian
mimo dymisji premiera Saldwina

Zapowiedziana i oczekiwana 
zmiana rządu angielskiego na 
aiąpiU  w piątek. Zgodnie z 
przew idyw aniam i prem ier 
Baidwin ustąpił miejsca kanc
lerzowi skarbu  Nevillc Cham 
berlainów*, „oczyściwszy4* u-

Kalendarz dnia

30
M a i

\ieiK.iej o ry tam i, jako i c h , 
tóry uchronił imperium od 
wielkiego wstrząsu politycz-

NIEDZIELA
2 po Zicl Św. 22 

Ew. O wezwa
niu na ucztę. Fe 
liksa, pap. mę
czennika. 

Słowiański: Suli
mira*

Słońca wsch. 3.23, 
zacli, 19 44. 

Księżyca wsch. — 
23.05, zach. 8.01.

HISTORIA PODAJE:
1365 Urodzi) się Dante Ahghien 

we Florencji, genialny poeta 
włoski,

1431 Spalenie na stosie Joanny 
aA rc.

1434 śmierć Władysława Jagiełły. 
1918 Umowa czasko-słowacka w 

Pittaburgu gwarant, autono
mię Słowacji.

JOANNA D‘ARC 
Zwana także ..Dziewicą Orleań- 

*W ‘ podczas wojny Francji z An
glią przyczyniła się do ocalenia 
ojczyzny. Została spalona na stosie 
przez Anglików w Rouen. Joanna 
jest uosobieniem patriotyzmu fran- 
coakiego i jedną z największych 
ełtw dziejowych Francji. W r. 1920 
zaliczona została w poczet świę
tych.

PRZYSŁOWIA:
Dużo chrabąszczyków w maju 
Proso będzie, gdyby w raju.

HUMOR TURECKI:
Hodia Nasr Eddin Effedi wstępu

je  po jakim i czasie znów na kazal
nice i pyta:

O prawowierni, czy znanym 
wam jest przedmiot mojego ka ża
rnie? — Znanym —• odpowiadają 
wierni jednozgoduie. — Kiedy jest 
znanym ,to nie .potrzebuję wam o 
nim mówić.

Zgromadzeni pozostają w osłupie
niu.

A o  m a i e g  a o f t o m l z i e . . .

T a n i  d e n t ą g & t *  i
czyi;: „Z ą *k\Jak S€r“
M* E.) — Ząb mie boli, jak  I mec przywiązał sobie do sto 

wielka Anielka  — skarżył się py, Następnie krzyknął: ,,U-

prseduio stosunki wytworzo 
ne ustąpieniem z tronu króla 
Edwarda*

ROZSĄDEK PRZECIW 
UCZUCIOM 

W ystąpiwszy przeciwko po 
przedniem u królowi, z racji 
jego planów małżeńskich, pre
mier Baidwin byt w yrazicie
lem niemal całej zdrowej o- 
pinii b ry ty jsk ie j. S tary i do
świadczony mąż stanu godnie 
bronił interesów całego im
perium  przeciwko osobie bar
dzo popularnego i łubianego 
monarchy. Była to rola bardzo 
niewdzięczna i trudna. Trzeba 
było rozsądkiem występować 
przeciwko uczuciom.

W tym czasie prem ier Baid
win wniósł się na szczyt swo
je j k arie ry  politycznej i przej 
dzic do historii jako jeden z 
najw iększych mężów stanu 
W ielkiej B rytanii, jako ten, 
któr 
wie 
nego,

NIC SIĘ NIE ZMIENI 
Zmiana rządu nie oznacza 

zmiany linii politycznej. Kie
runek dotychczasowy zosta
nie nadal utrzym any. Polity
ka zagraniczna pozostanie w 
tych samych rekach, to jest

w  Szym on Cyraj p r z y j a d ę  
yi. — l)o  d e n t y s t y  chyba  

pójdę, pon eioaż że ju ż  my 
trzym ać nie mogie.

— Z byka spadłeś? — żach 
nąl się pan Jerzy  Rynkowski. 
— Do den tysty  to ty lko  ofer 
m y latają , aibo msze wariaty 
z  m okrem y głowami. Po jakie 
choiere ci dentysta? Żeby fot 
se z  ciebie doił? Będz.e cię 
dwa tygodnie m aszyną wier
cił, paskudztw  rozmaitych do 
głębi ci nakładzie.. Nie bądz 
frajer» S zym ku . D entysta to 
nm dla naszego brata.

«— 1 ylko  co mam robić? Z 
bołącem zębem po śmiecie 
m am ganiać? Nagła śmierć 
mnie weźmie takiem  sposo
bem.

—* Za trzy  k onsze  to bym  ci 
od razu tego zęba wyrwał. No 
we metode posiadam.

Pan Szym on spojrzał podej 
rzlimie na przyjaciela,

— Zalewasz?
J a k  pragnę zdrowia, że

nie,
~  No to dobra. Bierz się za 

robotę.
Pan Jerzy  R ynkow ski znka 

sal rękaw y .
Wesoło — rzekł, *— Roz

dziaw  gębę. Któr en to ząb?
«— D rugi z  lewej strony na 

pierwszym  piętrze.
Operacja rozpoczęła się. Pan 

Jen y aaloiyl przyjacielowi 
na nab nitkę> które i drugi ko

waga!’ i zamachną! się nogą 
całej siły.

Rozległ się przeraźliwy 
wrzask. Pan Szym on spadł z 
krzesła na podłogę i ryczat w  
n eboglosy,

— Ooo.„ — jęczał» trzyma  
jąc się za policzek. — Sto zło 
łych dawaj za odszkodcma 
nie!

- J a ?
— T aki Banduio jeden!

*— Wariata odwalasz, czy  
co?

— Sam kopnięty w  nadbu
dówkę jesteś! Dentysta! Idro  
w y ząb mi wyrw ał!

Ponieważ pan Jerzy  w  ża
den sposób nie chciał zapłacić 
stuzłotowego odszkodowania, 
przeto stanął rychło przed Stj- 
dem Grodzkim.

— Panie sędzio najdroż
szy! — mówił pom ysłowy den 
ty  sta. — O wiele się nawet o- 
m ylilem  co do zęba. to i tak  
Szym ek stratny na tym  nie 
je st; bo jego w szystkie ząbki 
są takie jak ser: żółte i dziura 
we.

Takiem  sposobem Szym ek  
tylko moczone żarcie ma pra
wo wcinać, a całe to uzębienie 
trzu m u z gęby w yeksm ito
wać, ha co tym  bardziej za
służyl, że serdecznych przy ja - 
ciot za odpowiedzialność cią
ga.

Sąd powództwo oddalił.

min. Edena.
A polityka ta je st w ostat

nich czasach bardzo żywa. 
W ielka Brytania, k tó ra  przez 
lat trzym ała się z daleka od 
wyścigu zbrojeniowego i za
gadnień europejskich, posta
nowiła odstąpić od te j linii. 
W ielka Brytania stw ierdziła, 
że je j polityka doprow adzić 
może do niepożądanych 
wstrząsów w Europie, żc gro
zi również interesom impe
rium.

Zmiana zasadniczego k ie
runku polityki, nawiązanie 
ścisłego kontaktu  z  F rancją  
pociągnęło za sobą natych
miast uspokojenie w Niem
czech i Włoszech. Rozumieją, 
że W ielka B rytania nie żarnie 
rza rezygnować ze swojego 
przodującego stanow iska na 
święcie. Wyścigu zbrojenio
wego z Anglią żadne m ocar
stwo europejskie nie w ytrzy
ma i tu taj należy szukać źró 
deł nagiej ustępliwości nie 
m ieekiej.

.„TYLKO KOLONII
Min. Schacht korzystając z 

okazji otw arcia pawilonu nie
mieckiego na m iędzynarodo
wej wystawie w Paryżu, przy 
był w tow arzystw ie szeregu 
osobistości politycznych celem 
naw iązania bliższego kontaktu 
z czołowymi kierow nikam i 
polityki francuskiej. Minister 
bchacht, konferował kolejno z 
kilkom a członkami rządu i 
oświadczy! publicznie, że 
Niemcy gotowe są przystąpić 
do międzynarodowej współ
pracy, mającej na celu zabez
pieczenie p-okoj u,domagają się 
jedynie1 praw  kolonialnych. 
Podkreślił, że nie przem awia 
tym razem w im ieniu włas
nym, ale narodu niemieck.ego.

Prasa paryska z uw agą śle
dzi rozmowy min. >chachta. 
a e iest naanl wstrzemięźliwa. 
F rancja miała zbyt wiele 
p rzykrych  doświadczeń z 
.\:cm am., by Każde ciepłe 
słówko brała za dobrą monetę.

•imi-ej jeanak należy się
zv '\ że rozmowv nawiązane 

obecnie przez min. Schachta 
będą na drodze dyplom atyce 
nej dalej prowadzone.

CZY DOJDZIE 
DO POROZUMIENIA

F rancja  jest skłonna do po
rozumienia, chodzi tylko na 
jakich w arunkach będzie je  
można osiągnąć i czy gw aran
cje ( niemieckie będą w ystar
czające. Rzesza Niemiecka, 
jak z tego w ynika, bardzo so
bie ceni współpracę politycz
ną i p rzy jaźń  Rzymu, ale ma 
pełną świadomość, że jest to 
nieco za mało. Stąd właśnie 
próba porozum ienia się z Frao 
cją, co oznacza również zbli
żenie do Anglii.

Ale ja k  zaznaczyliśmy min. 
Schacht bada dopiero teren  
jak i w yniki będą trudno oczy
wiście przewidzieć.

"JAK ZO O m A M
^powoDz
u

W ŻS ZY ZT

OD 30 GROSZY
spizc łajemy używane płyty gramo
fonowe. „POLSKA PŁYTA*, Mar- 
B ia łk o w sk a  104.

iNowoczesny cud  
s p o t  ę g
urodę moją o 50°|<>
C fcóra mój* byłe nawpół martwa***

zmarszczona, zwiędła I stara — 
chociaż duchowo czułam się jejtset* 
bardzo niłodo. Chętnie tańczyłam, lecz 
nikt mnie do tańca nie prosił. Dzi- 
«tajsi mężczyźni szaKają młodości. 
Poradziłam się zatem specjalisty — 
kosmetyka. Stwierdził w moja] skórzo 
brak biacalu—tej cennej substancji, 
ktńra zachowuje skórę świeżą, jędrną 
i młodzieńczą. Wynaleziona niedawno 
naukowy sposób wydobywania bioceln 
S głąbi skórnych tkanek młodych zwie
rząt. Jest to biocel identyczny z tym, 
jęki zawiera nasza skóra. W calu 
odżywienia i odm łodtania skóry jest 
obecnie biocel, w odpowiedniej pro-

Eorcji, częścią składową Kremu To- 
alon, spreparow anego wedłuj? o ry 

ginalnego francuskiego przep isu  zna* 
komitejfo paryskiego Kremu Tokelon. 
W ypróbowałam  go z zadziwiającym 
wynikiem. Spójrz na ilustracje 1 i 2. 
Zastosowałam również nowy lektro- 
statyczny puder do tw arzy, zaw iera
jący specja lne  składniki, nadające 
skórze  tak ą  siłą przyciągania, jaką ma 
magnes w stosunku do stali. Puder 
ten jest niewidoczny i nieprzem a- 
kalny. Trzym a się pomimo deszczu, 
kąpieli morskiej lub tańea w dusznej 
sali balowej właśnie dzięki jego zes
poleniu ze skórą. Je s t on apreparo- 
wany we wspaniałych, nowych kolorach* 
kontrolow anych przez  niezawodną ma
szyną Robot. T en  niezwykły wynalazek 
został nakładem  kolosalnych kosztów 
nabyty przez firmę Tokalon. Można g«  
obecnie otrzym ać pod nazwą P udra  
Tokalon. A oto urnowa, którą firma To
kalon proponuje każdej kobiecie: o ile 
dziś jeszcze nie uda się Pani zdobyć 
serca  upragnionego mężczyzny, pie
niądze zostaną Pani zwrócone.'

W CZTE.RY OCZY
Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami

Zabrała serce aa zawsze

PUCE BUDOWLANE
W M. OGR.

ZĄBKI
w pozostałej ilości sprzedaje tapio 
i na t»platy pełnomocnik właściciela. 
Dojazd koleją z  Dworca Wileńskie
go (9 minut). Informacje nn tere
nach codziennie i w Warszawie, 
Mokotowska 3 ~ i t ,  tek 9.93-U2 w dni 
powszednie w jjodz. 10—2 i 4—6 od,

jP. z Luoiina donosi nam:
„bęuąe pewnego razu w jednym ‘ 

z rn.cjuco.vycii k*n ujrzałem i... po-' 
łwocuaióiu p .ciw szą maoKclą niezna
ne mi uu.jchczas miocie dziewczę, 
uczurow*id inme Dij sKiein swycn 
oczu — z Ualenlego i»scaodu. jej 
^u*pie, cuuUie wykrojone usm 
pjazudy mę w nsimeenu śnieżną 
u.eią zęnow Kaskauą jasnych sia- 
iowniijcu wiosow, obalająca twa. 
rzjezkę, czyniła ją piękną.

Nie oawiiy ją natrętne zaloty i 
spojrzeuta, petue uwielbienia ze 
strony w> tworuycb mężczyzn 
Czy.- mogłem pomyśleć o czymś 
pornyainyin dla siebie^ A jednak ko 
cna.cm ją już, choć bez uajmnicj. 
szej, bez jakiejkolwiek nadziei. 
Chwila ekstazy in nęia, gdy seans 
się skończył i ta mila buźka zwró
ciła się ku wyjściu. ,

Szed.em za nią, jak własny iej 
cień. Ileż wdzięku i swobody w Jej 
rzeźbionej figurce!... Ach, czuję, żc 
ta czarodziejska nimfa zabrała mi 
serce na zawsze. W tej chwili ktos 
nerwowo zatrzymuje mnie. To muj 
kolega. Ryta, czy ładny obraz, a ja 
nie miałem zielonego pojęcia o 
tym, co było na ekranie.

Chwila zakłopotania. Mówię, że 
warto pójść. „Idź'\ myślęs „ja mu
szę gonić to cudne zjawisko**. Nie
stety, nie dogoniłem. Byłem wściek* 
ły, jak szaleniec, sam nie wiedząc, ] 
na kogo. Nie tracąc jednak nadziei, 
odwiedzałem bardzo często to samo 
kino i nawet miejsce. Dwa miesiące 
nic dały oczekiwanego wyniku.

Wreszcie raz widzę, że mój kole
ga, który kiedyś tak fatalnie mi 
przeszkodził, kłania się jej... Popro
siłem, by mnie przedstawił. Uczy
nił to chętnie. Oto już trzymam jej 
kochane łapki w swych dłoniach i 
słyszę: „Wacia jestem. A pańskie 
Imię? Bo iubie wszystkich nazywać 
po imieniu“. Moje szczęście nie mia
ło granic. Od tego czasu starałem 
się spotykać z nią częściej, choć ni
gdy jej tego nie proponowałem.

I spotykamy się stale po dziś 
dzień. I  jej strony nawiązała się 
nić sympatii, Z mojej — płomienna, 
szczera I głęboka miłość. Powiedzia
ła mi, żc mam piękną duszę i CM (nie 
dokończyła). Wszystko oddałbym za 
to, by wiedzieć, co jeszcze chciała 
powiedzieć, ale już nigdy więcej ua 
ten temat nie rozmawialiśmy. Wciąż 
2aoewniam mola ukochana, że ją ko

cham, ją jedną i nikogo innego ni> 
gay pokochać nic zdołam.

Gdyby mi nawę. ouiu^wila, uczu
cie moje będzie niezmienne, bo bę
dę szczęśliwy jej szczęściem- Ale 
wiftśnic widzę, ze moja Wacunia nic 
jest szczęsiiM ai cnoc tak ua ogół 
wesoło usposobiona, jest po trocłrn 
meiauciiuiiczką, niekiedy nie sły
szy, co inowię, tęskni za czy m ś czy 
za kimś, Ale kto jest tym szczęśliw
cem? Jeżeli da jej zasłużone szczę
ście, oddam mu ją. inaczej nigdy. 
Kiedyś za wszelką cenę postanowi
łem... dopiąć celu. Ale Wacunia w 
mig wyczula, na co się zanosi, szyb* 
ko zmieniła temat rozmowy i tak 
już jest stale. Gzy możesz mi co na 
to porodzić, Redaktorze?**,

4i
Mogę tylko Panu doradzić cier* 

pliwość i niesłabnącą miłość. Skoro 
Fan żywi poważne zamiary wobec 
p. Wacuni, niech Pan spróbuje po
mówić z jej rodzicami i iin się naj
pierw oświadc/.yć, Albo niech oni 
wybadają to, czego Pan sam nie po
trafi.

PU D ER

D c m m o S ć  gatunku

P R Z Y '
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Serdecznym hołdem za trud wychowania
utztijmy dziś Matki w dniu k l  święta

W  dniu dzisiejszym  przyję
tą tradycją lat ubiegłych ob
chodzić będzie cała Polska 
Święto Matki, Jedyny  dzień w  
roku, w  którym  w szystkie m y  
śli, w szystkie uczucia i w szyst 
kie sentym enty skupią się do
okoła dobrego matczynego ser 
ca i złożą mu hołd najserdecz

niejszy za najsilniejsze uko
chanie i za miłość, która nigdy 
nie wygasa , który się nie koń 
czy^ nigdy.

K ażdy człowiek ma chwilę 
swojego wytchnienia. W ysiłek  
długich łat w alki świata pra
cy szedł przede w szystkim  w  
kierunku wywalczenia dla ro

Ow en m e ó p ifh i dem 'ń im iM to
DERMOPALME.
<jyra bianecjo
na olejkacht
oliunych

p T z e s  

f i  rm ę

C I L . O T
PARIS

botnika stałego odpoczynku w  
ciągu reku , tak jak  obecna 
walka toczy się o ludzki odpo 
czynek dla robotnika w  ciągu 
dnia.

Jedna tylko  matka, ta wła
śnie m atka, która tw orzy dzie 
ło największe, bo dostarcza na 
rodowi, spolcc: vństw u i pań
stw u s;ł  najżywotniejszych, 
tkw i od w ieków  najdawniej
szych w  św iętym  niewolni
ctwie obowiązku ,  pozbawiona 
nic ty lko  urlopu, nie ty lko  w u  
tchn:enia świątecznego, ale 
zwykłego dziennego w y  poczyń 
ku.

I jeśli którekolwiek z licz
nych  „św iąt", „dni* i uroczy 
stości mają głębokie swoje u za 
sadnienie, to w  pierwszym  
rzędz‘e właśnie Święto Matki.

Powinniśmy je dlatego ucz
cić jak  najgodniej i jak  naj
serdeczniej. Powiniśmy po
zwolić matce odpocząć, oto
czyć ją serdeczność'ą ja k  naj- 
w  ększą, która by nie tylko w  
dniu jednym  trwała i nie ty l
ko dnia następnego, ale taką  
serdecznością która by trwała 
zawsze przez

Sprawcy katastrofy koEe owej
skazani na więzienie

W Sąrlzif* Okręgowym w Kra 
kowie odbyła się rozprawa 
przeciwko urzędn kowi kole
jow em u st. Kraków, Antonie
mu Kuzemczakowi i maszyni- 

Kazimierzowi Tvrabkie- 
tnu, oskarżonym o spowodowa 
nie katastrofy kolejowej w 
dn. 12 lutego b. r. na linii Kra 
ków — Grzegórzki, skutkiem

której poniósł śmierć przemy* 
arszawy, J_udwik

Warszawski.
Zapadł wyrok skazujący Ku 

zemczaka na t rok więz;enia 
bez zawieszenia wykonan a ka 
ry, a Tyrał^ku «ro na ^ół roku 
więzienia z zawieszeniem.

O baj skazani zapowiedzieli 
apelację.

Małżonkowi5 zamoriow li siuieta
celem zdob/ci\.. psszpsr u

RYGA. Sąd wojenny skazał 
na karę śmierci prze powtesze

Ę S g j l g g S g B

p m y PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE i KATARZE

lata i stanowiła najlepsze 
dziękczynienie, za jej n eprz* 
spane noce nad dziecięcą ko
lebką, za jej trud wychowam  

jak najdłuższe' czy i za je j ukochanie.
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91 500 616 76 740 917 36121 257 763 551 
87 37353 520 709 930 38309 32 489 39193 
487 556 726 383 
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201 342 430 805 5S2S2 378 701 17 978 99 
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60289 973 61184 247 415 655 62191 320
71 684 891 974 63397 692 722 811 941 
54000 486 620 941 63026 68 66390 985 
57213 659 68154 69024 233 40 582

70421 47 8 663 917 71295 72035 201 390 
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133 505 657 93 745 37 927 

90011 2 3 255 376 521 38 744 919 91001 
260 452 64 680 802 911 92149 770 854
93279 351 683 893 990 94281 726 837 947
72 95347 489 623 63 925 95320 451 694 734 
861 991 970S3 581 636 812 98213 406 U  
857 99299
100113 230 9 629 972 101024 112 859 
102111 449 640 875 82 103517 603 860 
104021 198 238 654 105520 632 714 73 953 
106188 253 107178 96 896 108185 414 833 
109009 276 348 520 746 91 

110197 694 829 924 47 50 111475 849
112002 629 971 113065 469 706 64 860 941 
90 114084 560 115344 880 116236 412 
118125 38 67 260 542 713 87 929 119018 
224 83 998

120090 820 69 921 61 121072 130 426 581 
122339 413 26 856 123103 233 472 124004 
591 806 95 125108 13 22 652 126013 350 
653 76 83 857 127009 104 733 128058 131 
518 20 5 96 129177 461 330 59 815 

130618 83 899 131403 731 918 62 132009 
382 428 32 133303 134087 118 383 690 783 
994 135038 377 136320 628 700 137333 81 
13C649 69 742 65 959 139186 349 608 92 
884

140012 223 463 341 141098 213 83 342 
321 684 142027 114 315 419 773 937 143506 
144234 496 542 765 969 146385 147195 241 
523 78 712 966 148331 762 149181 470 343 
642 773 853 

150038 224 38 73 399 872 83 191033 569 
999 132233 335 79 474 534 631 86 933 
153120 382 154172 331 877 135178 622 831 
970 156098 226 672 7 137725 158208 80 
669 989 139063 685 776 

160102 211 386 321 746 161216 519 622 
764 920 162232 351 8 163581 164021 176

93 417 667 824 26 57 72 77 172113 207 338 328 908 37 165034 145 488 556 962 166017
56 424 503 48 797 822 46 936 173323 8 2 ,3 6 0  598 896 167645 743 878 168065 363 508 
451 356 80 753 95 881 949 174081 123 334 \ 718 928 169388 664 778
404 756 933 175276 318 25 33 602 86 700 { 170294 419 29 36 68  172214 7 394 966
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177124 257 70 98 342 88 315 649 730 178030 i 53 862 176140 66 348 658 832 177444 891
57 73 137 233 357 33 421 37 39 551 34 6 0 1 1178046 196 350 179221 343 593 719 83 
35 865 179265 69 96 414 538 647 753 81 | 1*0003 141 66 93 472 601 749 998 181303

180030 201 348 71 562 629 39 181102*736 78 870 182503 694 183076 309 184053 
271 452 534 80 731 802 182033 71 177 230 I 1*5146 431 ^ ^ 6  800 ^  187172 601 
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187000 247 530 675 188028 69 125 53 202 
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302 10 481 757 

190132 98 2S3 87 94 305 19 525 82 191027 84 
198 283 96 392 497 689 714 813 920 192034 97 
140 431 40 965 1930S2 151 213 36 451 73 513 403 
15 45 774 966 194003 72 222 49 471 73 816 81

HI ciągnienie 
W ygrane po 200 zl

220 37 580 1200 932 2056 67 76 603 799 
3034 83 722 908 4009 189 336 729 822 5080 
228 466 389 636 *06 43 992 4 6672 8* 787 
50 7550 8551 965 8826 

10095 1*4 5P 2 2 4  » 3  <65 *8 UW  30*

IV ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE
Stela tkniecna wy*rasm a*. 20000 aa ar.t 

124914.
22. 10000 aa ar.: 106228 
22. 5000 aa nr.: 183154 
a  2000 M  ar-y: 18245 31204 48711 S2445 

52480 49171 76687 90126 146894 153077 160874
169763 191439 

a . 1000 na a-ry: 13153 35907 38662 41749
47653 52505 58094 41840 83551 111423 116799 
139*34 143031 145956 14(466 14*51 '57555
i m  i m  iw an

W ygrane po ZOO zł
296 341 63 744 1254 344 53 88 406 734
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55 €13 83 6408 3Ud 11 654 Hi4 t J l
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453 łOO 6 46 1-117 5x3 463 834 96© xó*u«' 
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742 59 42352 759 43160 501 864 91 91b 
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482 546 721 934 *.7 8 97 48273 90 535 79 
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i 50181 361 490 524 604 72 868 51043 5 
,315 4ó3 622 5^553 53198 317 62 421 609
53 806 47 78 84 54167 76 395 63© 35o0o 
229 33 522 604 862 910 56260 313 712 919
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nie niejakiego Staniew icza, 
zaś żonę jego na 10 lat c ęź- 
kiego więż enia za zamordowa 
nie służącej.

Celem tego morderstwa b y 
ło zdobycie paszportu, bez któ 
^ego nie mogli w ynająć miesz
kania, ponieważ Stankiewicz 
ścigany byt jako dezerter i u- 

ywał się wraz z żoną w le- 
s*e.

Na podstawie tego parzpor 
tu Stanilew czowa wynajęła 
mieszkanie, w krórym ukry
wał s.ę nadal jej mąż Trupa 
łażącej z ciężarem u nóg zna

leźli rybacy po dwóch miesią
cach w jeziorze.

Oryginalne szwedzkie

MASZY Y DO S IY C ’A

A L F A
MODEL 1937 r.

to szczyt doskonałości 
|  Wyrób zakładów Husąnarna 

Skład fabr na Polskę Iow. Alf*- 
Lavai, Vva:szawa, Tamka 3 i Al. 

Jerozolimska 25.

UDZIELAM* KREDYTU

śm ierć 2 p asażeró w  
pooczas k a ta s tro fy

KRÓLEWIEC. — Z Kowno doao- 
szą: w Szafiacii na przejeździe ko
lejowym  pociąg pospieszny Kowno 
— Ryga zderzył się z samochodem 
osobowym.

Samochód uległ zupełnemu roz
biciu, zaś dwaj pasażerowie ponie
śli śmierć na miejscu.

t / u m o t

. . z aPOIOHIA"

3 mdiony tonn 
błota zalało 
miasteczko

MEKSYK. — Obsunęła się ziemia 
w zagłębiu naftowym w  pobliżu 
m, Tleipnjahna. 3 miliony tonn bło- 
ta, przesiąkniętego naftą zalało mia
steczko, rozlewając się na przestrze
ni 2 kim. Dotychczas wydobyto 51 
trupy oraz 24 rannych, z  czego 10 
ciężko.

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!
W szechświatowe] sła
wy Jasnowidz, Prof. 
Diemi, założyciel „Po- 
radn.a Życ a” w 8er- 
l nie i Dreźnie, twór
ca dzieł astrologicz
nych. O ile w edle  
obliczeń kabalistycz
nych i w.zj medjalnej 
wygrana nailąpi, prze 
śle  każdemu zgłasza
jącemu s ą  zupełnie 

d rmo los. Jasnowidz Prof. Dżami daje 
każdemu stuprocentowe przopow edn o. 
Zdobędziesz klucz, którym otworzysz sobie  
wrota do szczęścia I dobrobytu. Tajemnica 
loteri* tkwi w Twoim imieniu. Poda] imię. 
datę urodzenia, kilka w łosów  dta kontak
tu oraz fotografię (o iłe pos.adasz). a po
wiem Ci, kiedy, ite i czy w ogóle Wygraeż. 
Przepowiedn.e, wskazówki, horoskopy: ży
ciowe, miłosne, kradzieże, zakopane skar
by, odnalezienie zaginonych osób stano
wią tajemnice Twego szczęścia. Kadej ] 
};den  złoty na porto. Bezpłatnych horos
kopów nie wysyłam. Poredeł* łjrde Jaaeo* 
widza Prof. Diatrt, Kraków, W ielopole Ł



TADEUSZ. RYS

IIEN ZAftATY
STRZBSRJRCfl POWIEŚĆ O  BO H ITTERSTUJIE.,^  

m rbOŚCI Y POŚW IĘCENIU

E

Jadzia  wyjechała po aresztowaniu Tadeusza do Wawra. 
gdzie miała odszukać mieszkanie Anastazji, która m ieszka
ła tam ze swym mężom, znanym bojowcem. Idąc lasem usły
szała w lesie rozmowę szpiclów a policjantów, którzy szli 
v;?aśnie aresztować Anastazję wraz z jej mężem. Jadzia 
^ybko pobiegła i zdążyła zapukać do okna:

— Otwórzcie! Otwórzcie! - krzyczała. — Prę
dzej! Prędzej!

Nie jest jeszcze pewna, a jednak wyczuwa, że 
natrafiła na odpowiednie drzwi, n a -c h a tę . 'w 'k tó 
rej właśnie mieszka Anastazja.

Drzwi się nagle otworzyły. Ną postać Jadzi 
adł snop światła. Na progu ukazał ■ się wysoki 
arczysty  mężczyzna, spoglądając na nią zdziwio

nym, a zarazem podejrzliwym wzrokiem.
— Co się stało? Kim pani jest? — py ta  bardziej 

zaniepokojony, aniżeli zdziwiony.
Waha się, co ma odpowiedzieć. Jest zziajana. 

Biegła co tchu, spogląda na niego wystraszona, 
w końcu m yśli:

— To chyba mąż Anastazji. Trzeba rau wszyst
ko powiedzieć...

— O co chodzi? — pyta znów wysoki mężczy
zna i przy świetle elektrycznej lampki, k tórą ma 
w ręku, spogląda na nią pożądliwym wzrokiem.

— C zy tu mieszka... — pyta  znowu i nie koń
czy zdania, bowiem z powodu przeżyć tego dnia 
i zamieszania zapomniała, jak  się nazyw a znajomy 
Anastazji. — Czy... czy... A nastazja jest w domu?

— A nastazja? — powtórzył raz jeszcze wysoki 
jegomość i wpił się wzrokiem w tw arz Jad 
Tak, jest tu...

— Słuchajcie... Za chwilę przybędzie tu poli
cja... Niech pan  ucieka... Niech pan natychmiast 
ucieka...

Mówi zasapanym  głosem, uryw anym i zdaniami.
Ale barczysty mężczyzna zdaje się nie być zbyt

nio prze ję ty  tym i słowami. Jadzia naw et nie zau
w ażyła jak  na kącikach jego ust ślizga s.ę uś
miech.

— Tak, policja... Gdzie jest Anastazja?
• P raszę^n ijjęńK p^n i^w jdd^  tfięż-
ćzyzna i* gier oko otw iera drzv,)yk. v

— Jestem Jadzia... Być może nie zna mnie pan 
Napewno nie zna mnie pan... Nie, nie mogę wejść 
Szłam tylko tędy, lasem, patrzę, policja. Słyszałam 
ja k  mówią między sobą, że idą tu taj, do Anasta- : 
zji... Pciekajcie, czym prędzej uciekajcie... Prędzej 
za chwilę będzie tu policja... Ale gdzie je^t Ana
stazja?...

Jadzia jest tak  zmieszana, że nic wie, co się 
t  n ią  dzieje.

— A nastazja j>eśt w mieszkaniu — odpowiada 
młodzieniec. — Proszę, niech pani wejdzie...

Czyni ruch ręką, jak  gdyby zopraszał ją  dc 
środka, do mieszkania.

— Ale gdzie jest A nastazja? Czy jest chora... — 
p y ta  Jadzia i mimowoli przestąpiła próg miesz
kania.

W tej samej chwili barczysty mężczyzna zatrza
snął drzwi za nią i zaryglował je.

Jadzia poczuła gwałtowne bicie serca. Strach 
nią zawładnął, zapytała:

— Przepraszam , jak  widzę pomyliłam s ię .. To 
nie tutaj... Jak  się pan właściwie nazywa...?

W zamieszaniu nie może wciąż przypomnieć so
bie, ja k  się nazywa ten przyjaciel Anastazji.

Proszę wejść! — ujm uje ją  barczysty męż
czyzna pod ramię. Jadzia zauważyła, że jego oczy 
poczęły nagle dziwnie błyszczeć.

— Otworzyć drzwi! — krzyknęła nagle Jadzia, 
zrozumiawszy wreszcie, że w padła do zupełnie nie
właściwego mieszkania, że znajduje się w  ręku ja 
kiegoś ty p a  spod ciemnej gwiazdy.

— Przecież pani ma jakąś sprawę do załatwie
nia z Anastazją... Proszę wejść — nie opuszcza jej 
teraz ani ń a  krok.

— Nie, pomyliłam się... To nie tutaj... A pan 
niepotrzebnie żartuje. Proszę szybko otworzyć 
drzwi... Natychm iast proszę otworzyć...

Młodzieniec, roześmiał się tak  gburowatym  śmie
chem, że dreszcz przeszył Jadzię. Krzyknęła:

— N atychniiasth proszę otw orzyć drzw i i w y
puścić: m nie stąd!

Przecież masz interes do Anastazji?... Ha?.'.. 
Mają ją  aresztować?... Ha?... Złodziejka, praw da? 
A może zw ykła dziewucha?

— Otworzyć drzwi! Krzyczy zrozpaczona Ja
dzia. —1 O tw orzyć drzwi!

— Dziewucha i tak boi się mężczyzny?.., Zaro
bisz u mnie, chodź, nie bój się...

—■ Otwórz drzwi, bo będę krzyczeć!
— W lesie w aw erskim  w nocy nik t ciebie nie 

usłyszy... C hyba tylko drzewa i myszy...
— Otworzyć drzwi! — usiłuje Jadzia wyrwać 

się z jego rąk. — W ypuść mnie pan, nie jestem 
prostytutką; jestem uczciwą kobxtą...

— Chce, che, che... G dybyś była uczciwa, nie 
miałabyś do czynienia z policją... Ty nie bujaj...

— r a ń  pomylił się. Jestem uczciwą kob.etą, 
Polką i tylko takie są teraz przez policję prześla
dowane... P rześladuje nas carska policja, bo w al
czymy o Polską w olną i niepodległą... Niech mnie 
pan stąd wyp.uści, pan po^ępuje batclzo brzyd
ko... Tak uczciwy Polak nie powinien postępować...

— Ach, tak! Więc mani. do Czynienia z panną, 
co bomby 'rzuca...; ja k  s ię io  nazy wacie... No, chodź

-tu ze 'inną,' ósfodż W  K o la n ie  aod l&A •&... £pn.ui- 
.no mi •.sajj$gmh*wv.V ż-:*: ' a***:* w / r  ..

Ujął ją  w, ramiona, Ona m iłuje wyrwać się z je
go, rąk. ale nie może dać sobie z nim rady, bo jest 
to silny, barczysty mężczyzna.

Jak piłkę, b erze ją  w ramiona i zanośi do po
koju, w którym  znajdują się jakieś, stare,, połama
ne meble;: łóżko, krze: la, stolik...

Ilzuca Jadz ę na łóżko,m ocno j ą . ujął iv swe 
dłon.e.

Jadzia 'chw yta się ostatniego środka: zaczyna
krzyczeć:

— Ratunku! Ratunku!
Mężczyzna roześmiał się:
— Czego się wydzierasz? I tak nikt ciebie n e 

usłyszy...
— Ratunku!
— Stuł gębę!
— Ratunku! Ratunku! — krzyczy Jadzia co sił.

Dalszy ciąg powieści

w jutrzejszym numerze

. — Milcz, ty  ulicznico!
^—• R atujcie! R atunku! R atu jc ie!—krzyczy Ja* 

dzia ochrypłym  głosem.
Sytuacja jest jednak  rozpaczliwa. Jadzia zdaje 

sobie sprawę, że wołaniem o pomoc nic nie wskóra*
Przeciwnie, może tylko pogorszyć swój starn 

Rozjuszony chłop przemocą zmusi ją  do uległości.
Jak  widać, w padła do mieszkania jakiegoś 

przestępcy, złodzieja czy. rzezimieszka. Jest to typ  
spod ciemnej gwiazdy, k tóry  napewno nie zna lito
ści, jego tw arz nahiegła krw ią, jego usta ociekają* 
ce śliną świadczą o tym, że nie wypuści jej zanim 
nie ośiągni e celu swych zamierzeń...

Nie, wołaniem o,pomoc napewno nic nie wskóra!
T rzeba 'w iec wymyśłeć có innego, coś takiego* 

co zaskoczyłoby tego szubrawcę. Może go zmóc 
tylko podstępem..

Zamilkła na chwilę.
Nie zdoła już teraz uratow ać ani Anastazji* anJ 

Janka. Niech więc chociaż siebie w yratu je z rąk' 
tego łotra.

Westchnęła ciężko i powiedziała:
— Pan pozwoli mi na chwilę usiąść!
— Tak, to co innego! Mówisz tera^m ak m ądry 

człowiek, tak to lubię... Proszę - bardzo, możesz 
usiąść... x T \i .

— Jestem strasznie zmęczona... Strasznie zmę
czona. — Stara się zyskać na czaste Jadzia.

— Nie szkodzi, nie zabraknie czafu na odpoczy
nek... W końcu zrozumiałaś, koteczku, że nie je 
stem żadnym zbójem ani bandytą... Jestem nicze
go sobie, lia?... Nie jedna dziewczyna za mną sza
lała... Ale ty podobasz mi się... Ładna jesteś... No. 
i elegancka...

— Napiłabym się wody... A może ma pan  her
baty... •••'

— Zaraz, ptaszątko miłe, ale żebyś mi nie wy
frunęła, zamknę przede wszystkim okiennice.

Zbliżył się do okna, Zatrzasnął ok ien n ice , po 
czym  w y sz e d ł do k o ry ta rzy k a , sk ąd  < wróci! ze 
s z k l a n k ą * * * '  k-

,y j - {•jaki szledićtny jestem? — objąt ją  znow wpół.
— Chwileczkę, niech się przede wsżystkim na

piję mleka, a po tym... Po tym.
Jadzia powzięła już 

Trzeba grać na zwłokę.
Jadzia powzięła tuż niezłomne postanowieni^.

— Racja, racja... Przede wszystkim pozwolę c i 
odpocząć, napić się..

Stanął przy niej i nam iętnym wzrokiem przy
glądał się jej pięknej postaci, jej ślicznie Zakrojo
nym ustom. Gdy specjalnie powoli, małymi łykami 
piła m leko—  krzyknął:

— Pospiesz się... Nie pożałuję ci mleka..* Ą rano 
pójdziesz, sobie! Pan Bóg ciebie zesłał, bo. mi sa
memu było tu bardzo smutno...

Rzucił się na nią, położył ją  przemocą na łóżku, 
ale ona spokojnym głodem powstrzymała go znów 
na, chwilę:

— Proszę pana, przecież mamy. wicie czasu... 
Chcę panu coś opowiedzieć!-

— Słucham cię!
Ałe w tej samej chwili rozległo się pukanie do 

drzw;i. Któż to może być? — zerwał się ; miejsca 
niespokojnie m ężczyzna^.

(D a l s z y  ciąg jutro)

BILL NA TROPIE GANGSTERÓW
Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki

„ K i m  / e s  t  1
dr. B r a m c S *

OBPJ 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO

Popoł.: „Cesarz Jones“ i „Jeńcy“. 
Wieczór: „Dom osaczony“.

REPERTUAR KIN:
Adria: „Pani minister tańczy“. 
Apollo: „Ramona41.
Atlantic: „Niedokończona sym- 

fonia“.
Bagatela: „Dżentelmen kocha 

inaczej" i rewia: „Wesołe Dni 
Krakowa".

Dom Żołnierza: „Pod dwiema 
flagami".
Muzeum: „Ucieczka".
Promień: „Zwyciężyły kobiety". 
Stella: „Tajemnica p. Brinx".

Sztuka: „Małżeństwo z miło
ści".

Świt: „Młody hrabia". 
Uciecha: „Zbuntowana".

Wanda: „Jestem niewinny". 
Zorza: „Czarownica".

R A D I O
Godz. 8.35 Pogadanka dla rolników; 

8.45 Wojskowa parada z płyt; 8.55 
Odczytanie programu na dzień nastę
pny; 9.00 Muzyka z płyt; 10.00 Tran
smisja nabożeństwa z kościoła OO. 
Franciszkanów; 13.00 Życie kulturalne 
Krakowa; 14.00 Pieśni majowe z Wie
ży Mariackiej; 14.10 Muzyka z płyt; 
20.00 „W hołdzie Matce1* — recytacje; 
20.10 Koncert kameralny; 20.35 Lokal
ne wiadomości sportowe; 23.00 Muzy
ka z płyt.

POJEDYNEK ADWOKATÓW
W Izabelinie pod Warszawą 

odbył się w dniu wczorajszym 
pojedynek między dwoma zna
nymi adwokatami warszawski
mi. Sekundantami byli dwaj ad
wokaci, przemysłowiec i ziemia
nin. Nastąpiła jednorazowa wy
miana strzałów na dystansie 25 
metrów. Wynik pojedynku był 
bezkrwawy, przeciwnicy rozesz
li się 1aez podania ręki.

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 

najszybciej, 
w ygodnie

NAPAD ZAMASKOWANYCH 
BANDYTÓW pod KRAKOWEM

Do mieszkania Franciszka Ko 
zaka w Złotnikach, gm. Waw- 
rzyńczyce, pow. Miechów, w tar
gnęło onegdaj w nocy przez ok
no dwóch zamaskowanych ban
dytów.

Przebudzony gospodarz na 
ich widok wszczął alarm. Jeden 
z bandytów strzelił do Kozaka, 
raniąc go w brzuch powyżej pa
chwiny.

Kozaka odwieziono do szpita
la św. Łazarza w Krakowie, za 
bandytami zarządzono pościg.

SKAZANIE SOŁTYSA
Przed sądem okręgowym kar

nym w Krakowie zasiadł wczo
raj Józef Tatko, wyrobnik z Le
szczyny, pow. myślenickiego.

Dnia 15 listopada 1936 r. od
bywała się zabawa u Józefa Ga
dziny. W pewnym momencie 
powstała bójka, w której Tatko 
doskoczył do zegara, zerwał cię
żarek i uderzył nim Stefana Ku
klę w głowę, skutkiem czego 
ten doznał zeszpecenia czoła.

Sąd skazał Tatkę na 8 miesię
cy bezwzględnego więzienia.

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Partyka, wotowali s. o. dr. 
Wasilewski i dr. Leski, oskarżał 
prok. dr. Walter.

KRONIKA KRAKOWA
Polskiego Gzerwonego Krzyża

W dniu 1 czerwca o godzinie 18.30 
odbędzie się na Rynku Głównym u- 
roczyste otwarcie Tygodnia Polskiego 
Czerwonego Krzyża w ohecności przed 
stawicieli władz państwowych, ducho
wieństwa, władz wojskowych, samo
rządowych i Polskiego Czerwonego 
Krzyża.

W uroczystości wezmą udział poczty 
sztandarowe Kół Młodzieży P. C. K., 
hufiec sztandarowy P. C. K., drużyny 
ratownicze oraz Siostry P. C. K.

Po przemówieniach przedstawicieli 
władz nastąpi podniesienie chorągwi 
Państwowej, Miejskiej i Polskiego 
Czerwonego Krzyża, przy dźwiękach 
hymnu państwowego.

W czasie uroczystości koncertować 
będzie orkiestra kolejowa.

Zarząd Oddziału Krakowskiego 
Polskiego Czerwonego Krzyża zwraca 
się z gorącym apelem do PT. Społe
czeństwa, by zechciało wziąć jaknaj- 
liczniejszy udział w tej wyniosłej uro

czystości.
Zarząd oddziału Krakowskiego Pol

skiego Czerwonego Krzyża, chcąc obu
dzić w społeczeństwie żywsze zainte
resowanie tym nad wyraz humanitar
nym Stowarzyszeniem, roztoczyć ideę 
czerwonokrzyską wśród najszerszych 
warstw Społeczeństwa, zyskać poważ
niejszą liczbę członków i zebrać przy 
pomocy różnych imprez możliwie naj
większą ilość środków materialnych, 
nieodzownych do osiągnięcia powierzo 
riych Polskiemu Czerwonemu Krzyżo
wi obszernych zadań — urządza w 
czasie od 1-go do 7-go czerwca „Ty
dzień P. G. K.“ z następującym pro
gramem:

Dnie 1 czerwca o godz. 6.30 wlecz.
Uroczyste otwarcie Tygodnia Pol

skiego Czerwonego Krzyża na Rynku 
Głównym — w obecności przedstawi
cieli władz państwowych, duchowień
stwa, władz wojskowych, samorządo
wych oraz Polskiego Czerwonego

Krzyża. W czasie uroczystości koncer
tować będzie orkiestra kolejowa.

Od dnia 2—5 czerwca codziennie 
między godz. 18.30 a 19.30, w dniu 
6 czerwca między godz. 11.30 a 12.30 
koncerty orkiestr na Rynku Gł.

Dnia 5 1 6  czerwca.
Zbiórka w mieście Krakowie oraz 

powiecie krakowskim na cele Polskie
go Czerwonego Krzyża.

Dnia 6 czerwca o godz. 9.30,
Uroczyste odsłonięcie Tablicy Pa

miątkowej w realności przy ul. Topo
lowej 18, w której w latach od roku 
1906 do 1910 mieszkał Pierwszy Mar
szałek Polski, Józef Piłsudski.

O godz. 16-tej przy III. moście na 
Wiśle pokaz Ratowniczego Oddziału 
Wodnego P. C. K. oraz zawody pły
wackie: „Z biegiem Wisły** o nagrodę 
przechodnią Krakowskiego Okręgu P. 
C. K. oraz o nagrodę indywidualną 
Komendanta Garnizonu gen. bryg. 
Bernarda Monda. Wstęp wolny.

Krwawa tragedia miłosna
Z Grudziądza donoszą o krw a

wej tragedii w miasteczku No
we. Maksymilian Krupiński, sto
larz, kochał się bez wzajemności 
w 21-letniej Sylwii Girmler.

Spotkawszy się z ukochaną, 
wyznał jej swą miłość, ale spo
tkał się znowu ze stanowczą od
mową. Wtedy dobył rewolweru 
i oddał do ukochanej i jej brata 
6 strzałów, kładąc oboje trupem 
na miejscu.

Po zbrodni usiłował popełnić 
samobójstwo, ale w rewolwerze 
zabrakło naboi, wobec czego po

stanowił powiesić się, ale sznur I 
się urwał. Wskoczył więc do 
Wisły, został jednak wyratowa-] 
nyt przez rybaków.

Zabójcę i niedoszłego samo
bójcę aresztowano i osadzono w 
więzieniu.

Bestialski napad 2-eh piekarzy
Policja krakowska aresztowa

ła wczoraj 24-letniego Stanisła
wa Święchowicza, piekarza, za
mieszkałego w Woli Duchackiej 
przy ul. Legionów 50, oraz 22- 
letniego Franciszka Koperę, ro
botnika piekarskiego, zamieszka 
łego przy ul. Karmelickiej 7.

Są o n i, oskarżeni o to, że w 
piątek wieczór napadli pod bóż
nicą na ul. Rękawka 30 w Pod
górzu na 48-letniego talmudystę 
Abrahama MiiRera, zamieszka
łego przy ul. Celnej 12.

Jeden z napastników chwycił 
Mullera za brodę i uderzył go w 
pierś, a drugi go poturbował.

Fałszował przekazy pocztowe
Na ławie oskarżonych zasiad

ła wczoraj Justyna Grabarzowa, 
gospodyni z Kobylan, oskarżona 
o to, że od 8 maja 1935 r. do 16 
czerwca 1936 r. podrabiała prze
kazy pocztowe za zmarłą matkę, 
która pobierała rentę, naraziła 
skarb państwą na kwotę około 
216 złotych, przywłaszczając je 
sobie.

Razem z Grabarzową zasiadł 
sołtys gromady Koby lany, Woj
ciech Samek, który wydawał 
jej fałszywe poświadczenia.

Wkońcu oskarżona jest Julia 
Samek, który podpisywała swe
go męża.

Sąd skazał Grabarzową na 9

miesięcy, zaś Samków po 6 mieT I o. dr. Partyka, ^ oskarżał prok. 
sięcy więzienia z zawieszeniem, dr. Walter, bronił adw. dr. Wu- 

Rozprawie przewodniczył s .» satowski.

M Y D Ł O
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I. gatunku wszędzie do nabycia!

WIADOMOŚCI RADIOWE
Rozgłośnia Krakowska tran

smituje z sali Starego Teatru w 
niedzielę 30 bm. o godz. 12.03 
koncert symfoniczny Filharmo
nii Krakowskiej, która tym ra
zem grać będzie pod dyrekcją 
Stefana Lidzkiego-Sledzińskiego.

Interesujący program obejmu 
je utwory orkiestralne kompo
zytorów polskich ostatniej do
by: Morawskiego, Wojtowicza,
Walewskiego, Gablenza i Poź- 
niaka, oraz pieśni Galla Żeleń
skiego, Walewskiego i Szyma
nowskiego, które odśpiewa soli
stka tego koncertu p. Maria 
Bieńkowska przy akompania
mencie dyr. B. Wallek - Walew
skiego.

Poranek ten będzie jedną z 
imprez artystycznych w ramach 
„Dni Krakowa".

TAJEMNICZY WYPADEK 
POD KOŚCIOŁEM

W czasie procesji Bożego Cia
ła w Równem zdarzył się tragi
czny wypadek.

Oto, gdy uczestnicy podnios
łej uroczystości kroczyli w sku
pieniu w pobliży kościoła, wpa
dły nagle w tłum spłoszone ko
nie, stojące dotychczas spokoj
nie w zajeździe.

Troje dzieci, dwie kobiety i 1 
mężczyzna ulegli ogólnym po
tłuczeniom.

Jedna dziewczynka doznała 
rozbicia czaszki dyszlem i prze
wieziona do szpitala, gdzie wal
czy ze śmiercią.

Wypadek ten wywołał w mie
ście ogólne przygnębienie.

P O S Z U K U J E M Y
zaufanego pana (zawód i miejsce za
mieszkania obojętne), któremu urzą
dzimy na miejscu samodzielną rejono
wą składnicę wysyłkową (bez składu). 
Stały miesięczny dochód iŁ  580.— » 
Zgłoszenia pod „36“ do „Adema*, Baz 
187 Klagenfuhrt Austria.

Wybuch benzyny w fabryce „Sucbard 4
Wczoraj rano koło godziny 

10.25 nastąpił wybuch benzyny, 
a raczej gazów benzynowych w 
fabryce Suchard w prywatnym 
mieszkaniu kierownika jednego 
z oddziałów, Jakuba Laksa.

Jak ustalono, służąca Tekla 
Świrtuk czyściła benzyną wan
nę, zapomniała jednak zgasić

palnik gazowy, wobec tego w 
pewnym momencie nastąpił wy
buch gazów benzynowych, skut
kiem czego służąca doznała po
parzeń rąk i twarzy pierwszego 
stopnia.

Lekkich poparzeń doznał też 
Jakub Laks. Eksplozja nie wy
rządziła znaczniejszych szkód.

Z Ł O T O  dentystyczne
marki „DENATURUM" 

oraz znakomite białe metale szlachetne

„ D e n a t u r u m  H . G . “  i  0 r o “
poleca najkorzystniej 

H.  GINGOLD, Kraków, ul. Poselska 18.

Poparzonych opatrzyło pogoto
wie ratunkowe.

STRASZNE ODKRYCIE NA

Onegdaj wieczorem dokonano 
strasznego odkrycia na stacji ko 
lejowej na Grzegórzkach.

W jednym z wagonów zauwa
żono zwłoki mężczyzny zawie
szone na sznutze.

Na podstawie pozostawionych 
przez denata dokumentów oso
bistych stwierdzono, że jest to 
Jan Segbal z Limanowej. Przy 
zwłokach znaleziono hst, w któ
rym denat prosi o zawiadomie
nie rodziny. Przyczyna sam o-! 
bójstwa narazie nie znana. }

PRZESŁUCHANIE DOBO- 
SZYNSKIEGO

Dowiadujemy się, że podczas 
odbywającego się procesu o zaj
ścia myślenickie towarzyszy Do- 
boszyńskiego, będzie zeznawał 
w poniedziałek „wódz" inż Do- 
boszyński.

Zeznania Doboszyńskiego bu
dzą zrozumiałe zainteresowanie.

SAMOBÓJSTWO ŻONY 
LEKARZA

Pod Młocinami — niedaleko 
Warszawy rybacy wyłowili zwło 
ki nieznanej kobiety»

Jak się okazało, była to wdo
wa po lekarzu 47-letnia Rozalia 
Molnis, która popełniła samo
bójstwo. Przyczyna desperackie
go kroku nie znana.

DRUKARNIA 
M O N O P O L
W KRAKOWIE 

NA GRÓDKU L. 2 
Telefon Nr. 173-02.
w ykonuje d ruk i w szelk iego  
rodzaju , ja k : c z a s o p i s m a ,  
b roszury , p ro sp e k ty , afisze, 
ulotki, księgi h an d lo w e  itd

solidni e - szyLLo - tanio
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